
G A Z E T A

Wielkiego X ięst\va

p  O Z N A Ń S K I E G  O.
Nakładem  Drukarni N a d w o r n e y  W . D ekera i Spółki. —  R edaktorr Assessor R aabski.

J\Q 52. — W  Ś r o d ę  dn ia  30. C z e r w c a  1830.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się d ru g im  kw artałem  przypom inam y, iż  prenumerata ćwierćroczna dla 

tuteyszych czytelników wynosi: . . 1 T a l. 1 8 |  sg r ,;
dla zamieyscowych za ś :  . . .  2  Tal.

Zam ieyscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w  c a ł e y  M o n a r c h i i . JT  U  t  *  t  u  J  i - w  t u t t j  yj il i

N a  exemplarz gazety na kancellaryinym papierze podw yższa  się cena każdey gazety o 15 sgr. 
N ie  nasza będzie w in a , ieżeli Szanow ni A bonenci, zapisuiąc gazetę dopiero w  ciągu kw artału,

1830.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i  S p ó ł k i .

aL .  ( C. I ł U O f c i *  ------------- j  " " w . ,

nieodbiorą poprzedzaiących numerów.
P o zn a ń , diiia 30. Czerwca 1830.

Wiadomości kraiowe. Wiadomości zagraniczne.
Z  B e r l i n a ,  dnia s6. Czerwca. ’ , . ,

N . Król raczył ew anielick iem u Pastorowi K r o l e s  fV0 •
W i n k l e r  w K e m p n ie .  w obwodzie  R egen -  •». W a r s z a w y ,  3*. •
cy i Poznańskióy ,  dać order Orła Czerwone- ~  Medal na. Paml^tk5 wzniesienia pomnika 
g o  4tey klassy. w n a  u « c i n v u c  Kopern ow i,  ryty przez Oleszczynskiego,

jest iuż przysłany z  Paryża do Warszawy,  
n m m m m t ,  .W tych dniach wyszła z drukarni Puław*
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ski ćy  P o c h w a ł a  W o r o n i c z a ,  p r ze z  Xię-  
cia A d a m a  C z a r to r y s k i e go ,  c z y t a n a  n a  po-  
s i e d z e n i u  T o w a r z y s t w a  p r zy i a c i ó ł  n a u k .

N adzw yczayne posiedzenie ogólne T o w a rzy s tw a  
kró lew sk iego  W a r s za w sk ie g o  P rzy j ,  nauk,  
dnia  3. Czerwca  1830. r o k u ,  z  p o w o d u  
przybycia B a r o n a  H u m b o ld ta .

( D o k o ń c z e n i e . )

V .  Kol .  S k ro dz k i  o f i a rowa ł  H u m b o l d t o w i ,  
kar t ę  m e t e o r o l o g i c z n ą  stol icy Król .  Po l sk i ego ,  
czyl i  o b r az  o d m i a n  p o w i e t r z a ,  wysra  wiaiący 
g r a f i c z ny m  s p o s o b e m  n a y w a z n i e y s z e  w y p a j k i  
d o s t r z e ż e ń  m e t e o r o l o g i c z n y c h ,  c z y n i o n y c h  
w W a r s z a w i e  o d  I&03. d o  1 8 2 8 . r. p r z e z  kol.  
A n t o n i e g o  M ag ie r a .  l a b e l l ę  tę  ob l i czy ł  i 
u ł o ż y ł  ko l eg a  J a s t r zę b ow sk i  z  d o ł ą c z e n i e m  
o s o b n e g o  o b i a ś n i e n i a ,  p o t r z e b n e g o  do użyc i a  
t ey  kar ty.  R a d  by ł  tey o f i e rze  H u m b o l d t ,  
i o św ia dc zy ł :  i e  m u  bę d z i e  p o t r z e b n a  do
dz i e ł a  o l i n i a ch  r ó w n o c i e p ł y i h  ( d e s  l i gnes  
i s o i h e r r n e s )  n a d  k tó r e g o  d r u g i e m  i  ob sze r -  
n i e y s z e m  w y d a n i e m  p racu i e .

V I .  Kol .  Majewsk i ,  k tó ry  zb i e r a  m a t e r y a ł y  
d o  b is to ry i  k ry ty cz ne y  S ł a w i a n ,  ich p o b r a ­
t y m c ó w ,  i A r n e r y  k a n o  -  H u n n o  - T a ' a r ó w ,  o d  
1027.  r.  p r z ed  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a ,  aż  do  
wz i ęc i a  K o n s t a n t y n o p o l a , czyl i  1453. e ry  
ch rz e ś c i a ńsk i e y ,  o św ia d c z y ł  B a r o n o w i  H u m ­
b o l d t o w i :  ż e  czyt a ł  d z i e ł o  o A m e r y c e  p r z ez  
ko l eg ę  V a t e r  1816.  r. z e b r a n e ,  H u m b o l d t o w i  
p r z y p i s a n e ; t u d z i e z  dz i e ło  s k r ó c o n e  H a ro n a  
C u v i e r :  D isc o u r s  su r  les revolutions de la s u r ­
fa c e  de Globe  1825 . ,  w  k t ó r e m ,  a m i an o w i c i e  
n a  s t ron .  294.  a u to r  m o c n o  s i ę  o p i e r a  n a  d z i e ­
le  w a ż n e m  : Tab leau  des f o r m a t io n s  g eo lo g i -  
ques dans Vordre de k u r  superposit ion  p a r  M r .  
A le x a n d r e  de H u m b o ld t .  S t a r a ł  s i ę  kol .  M a ­
j ewski  z r o z u m i e ć  t e o r yą  na s ze g o  g l ob u ,  w B e r ­
l i n i e  p r z e z  t e g o  u c z o n e g o  m ę ż a  w yk ła d an ą .  
C z y t a ł  u w a g i  H u m b o l d t a  Mini s t r a ,  n a d  d z i e ­
ł a m i  w samskryc i e  o g ł o s z o n e m i  o l i czb ie  d u a l ­
n e ) ,  u  S ł a w ia n  u c z o n y c h  z a p o m n i a n e y , l ecz  
u g t n i n u  d o t ąd  z a c h o w u i ą c e y  s i ę .  W s p o m ­
n i a ł  o  św ie ż o  o d e b r a n e m  dz i e l e  w s a m s k ry ­
c i e ,  z b o g a t e g o  x i ę g o z b i o r u  Kró la  Jm c i  P r u ­
sk i e go  w r. z.  w y d a n e m .  W  o d p o w i e d z i  sw ey  
w yra z i ł  B a r o n  H u m b o l d t :  ż e  b r a t  iego M i ­
nister poświęca się fi lologii ,  zaymuie się  sam-

skry tern,  r ó w n i e  iak w ie l u  u c z o n y c h  p ru s k i ch ;  
ź e  P ro f e s s o r  s a m sk ry tu  B o p p  w ie l e  dz i e ł  w s a m ­
skryc i e  w y d a ł ;  ź e  N a iu s  i e g o  w yszed ł  po  raz 
t r zec i  n a  widok p ub l i c zn y ,  a ko ńcz ąc  sk ł adn i ę  
s a m s k r y t u ,  wie le  u ł a m k ó w  ze  s t a r o ź y t n e y  tey 
m o w y  ch ce  u m i e ś c i ć ;  l e cz  zb yw a  n a  d o k ł a ­
d n y m  s ł o w n i k u  t ego  d y a l e k t u ,  są  t r u dn oś c i  
w c z y t a n iu  i w y m a w i a n i u .  N a  t o  o św iadczy ł  ' 
kol .  M a j e w s k i ,  ź e  d a w n e  ma te ry a ł y  swoie  do 
g r a in ma ty k i  t ey  m o w y ,  p o d ł u g  P a n a  B o p p  
p o p r a w i a ;  i e g o  dz i e ł a ,  M i n i s t r a  H u m b o l d t a  i 
i n n e  w ty m  p r z e d m i o c i e  i u ż  po s i ada ,  l ub  za- 
p i su i e .  N a d m i e n i ł  p r z y t e m ,  że  i m y  m a m y  
d r u k a r n i ę  s a m s k r y t u ,  a le  ź e  t akowa p o d ł u g  
w z o r ó w  g ra m m a t y k  P a n a  Karai  w S e r am p u-  
r z e ,  p o d ł u g  b a d a ń  az ya ty ck i ch  i p r o p a g a n d a  
d o  F r a - P a u l i n o ,  p r z e d  20 laty za  u ż y c i e m  
m n i e y  b i e g ł y c h  k r a i o w ; c h  a r t y s t ów  r o z p o ­
cz ę t a ,  w z o ra m i  B e r h ń s k i e m i  u z u p e ł n i o n a ,  co 
d o  D i e w a - N a g a r y ,  Be r l i ń sk i ey  n i e o d p o w ia d a .  
T w i e r d z i ł  d a l e y :  ż e  w us t ach S l a w ia n in a ,
s amsk ry t  p r z e c h o d z i  w  b r z m i e n i e  w ło s z c z y ­
z n y .  Z  u p r z e y m o ś c i ą  s ł u c h a ł  Ba ron  H u m ­
b o l d t  t ych  d o n i e s i e ń ,  i c i es zył  s t ę  z u s i ł o ­
w a ń  kolegi  M a j ew sk i eg o  w tym p rz ed m io c i e .

N a s t ę p n i e  o k a z y w a n o  H u m b o l d t o w i  z b i o ­
ry  t owarz ys tw a .  K o l .  J a r ock i  zw ró c i ł  i ego  * 
u w a g ę ,  na  p r z e d p o t o p o w e  d w ie  g ło w y  n o s o ­
roż ca  d w u r o ż n e g o ,  i dw ie  g ł o w y  bonaza ,  g a ­
t u n k u  w o łu .  I n s p e k t o r  b ib l i o t ek i  o k az yw a ł  
c h o r ą g i e w  p rz e z  S ob i e s k i e go  z d o b y t ą ,  p r z ez  
D ą b r o w s k i e g o  w  L o r e c i e  o d z y s k a n ą ,  i x i ą źkę  
która  t e m u  Gc-nera lowi  w bi twie  oca l i ła  życie ,  
i ego  z b r o i o w n i ę  t o w ar zy s tw u  o f i a ro w a n ą ,  b ó ­
s twa i n d y i sk o -m o n g o l s k i e ,  w y d o b y t e  w Bał c i e ,  
i i n n e  o sob l iwośc i ,  k tó i e  g o  zaiąć  m o g ł y .

V I I .  N a s t ą p i ł  ob i ad  sk ł ad k ow y  dla u c z c z e ­
n i a  H u m b o l d t a ,  n a  k tó r ym  zn ^y d o w a l i  s i ę  
ob e c n i  w s tol icy c z ł o n k o w i e  t o w arz ys tw a ,  h o ­
n o r o w i ,  c z y n n i ,  p r z y b r a n i  i k o r r e s p o n d e n c i .  
N a  t y m  o b i e d z i e  w z n i e s i o n e  zos t a ło  p r ze z  
p r e z e s a  t o w a rz ys tw a  z d r o w i e  B a r o n a  H u m ­
b o l d t a ,  n a  k tór e o dp ow ia da i ą c  t e m i  o de zw a ł  
się s ł o w y :  , ,D o z w ó l c i e  P an o w ie ,  a ż e b y m  iin
z ł o ż y ł  h o ł d  n ay w y źsz ey  w dz i ę cz n o śc i ,  za chlu-  . 
b n e  p r zy i ęc i e  m n i e  w tey s t a ro źy tn e y  s tol icy,  
w  k tó r ey  ( p o d  t a r czą  d o b r o c z y n n e g o  r z ą d u  
i  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  M o n a r c h y ,  k tó ry  n i e d a ­
w no i es zcze  p r z y z w a ł  m n i e  i zw ie d z i ć  d o ­
zw olił  ob szern e-sw e państwo), wznoszą się



ko leyno  tak p iękne i tak sz lachetne  instytucye.  
M i ł o  tni oświadczyć rnoię wdzięczność,  szcze- 
golniey t e m u  we te ranowi  waszey cl iwały na-  
r od ow ey  pod wzg lędem n au k c w ym ,  który od- 
daiąc  eześć pamięc i  nayznakorni tszego  as tro­
n o m a ,  wynurzy ł  nayszlache tn ieysze ,  z serca 
po cho d z ąc e  m y ś l i ; nailał iin ile tylko szczę­
śl iwe na t chn ien ie  wyrazom ludzkiey  mo w y  
udziel ić inoze,  wdzięku i mocy.  *

Z  wyszłego w tym roku dzieła Ł .  G oł ęb o -  
wsk iego pod ty t . : „  I! b i o r y w P o l s c e 1*
umiesz cza my t i r  naatępuiący wyiątek:  „ J ak a ­
kolwiek m od ę  wymyśli l i  panow ie ,  wnet  uy-  
rzeli  ią na sz lachcie ,  a zawsze iednak różn ić  
się od niey chcieli .  Kazał  pan obsadzić swóy 
kon tusz  pe r ł ami  do k o ł a , i szlachcic chocby  
m u  przyszło ż o n ę  i córki poobdz ierać  z pe ­
r e ł ,  mus iał  także po  pańsku  wyszamerować  
ko n t us z ,  albo p rzynaymniey  ze  srebra n a r o ­
bić guziczków per ło m po do bn y ch .  P rz yp ią ł  
p an  do  kontusza iaką bogatą  z d rogich ka­
m ie n i  i dy am en fó w  k o n ch ę ,  syn szlachcica 
ma ię t neg o  n a  matce,  siostrach,  ciotkach,  stry- 
i enkach,  wytargował  zausznice ,  mane le ,  p ie rś­
c ionk i ,  z  k tórych sobie po d o b n e  w kształcie 
choć  n ie  w szacunku  zrobi ł .  P io tr  Sapieha 
W o i e w o d a  Smoleński ,  k tó rego ta emulacya  
nay ba rdż iey  mie rz i ł a ,  rozrnyślaiąc iakby się 
■wystroić, tak,  żeby  go z szlachty żaden  nie- 
n aś lad ow ał ,  kazał  dla siebie zrobić mul t ano-  
wy biały czechman  b łęki tnym axami tem p o d ­
b i t y ,  i przyszyć gwiazdę o rde r ową  do  n iego.  
Ud a ł a  m u  się  na  p ie rwszych sądach w Poa 
z n a n iu  wyśmienic ie  ta sz tuka,  o n  sarn i e de n  
w czech ma nie  paradował ,  L e c z  przy iecha-  
wszy na  d rug ie  Sądy,  n iemal  wszystkich o b y ­
wateli  W o i e w ó d z t w a  P o zn ań s k ie g o  w cżech 
m a n a c h  m u l t a n o w y c h ,  choc n iezupe łn ie  axa ­
m i t e m  podb i tych ,  p r zy na ym nie y  o b ło ż on y ch  
n i m  zastał.  J e szcze  s ię  bardziey zadziwił ,  
gdy tegoż roku w Wa rs za wi e  pe ł no  m u l t an o­
wy ch  cz ec hm a nó w  obaczył .  D ar ow ał  swóy 
kucharzowi i natychmias t  cz ec hm an y  multa_ 
n o w e  z p a n ó w ,  na kuchto w ,  masz tal e rzów i 
podstarościch poprzechodziły.**

■K o s s y a ,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. (19.)  Czerwca .

G a z e t a  P  e t e r s  b u r g s  k a ( n i e m i e c k a )  
* wczorayszey daty za w ie r a ,  m ię d z y  inneuni,

nas tępu iące  wiadomości  z Ko z ie le cza  dn.  ag. 
Ma ia  (9. C z e r w c a ) :  „N.  Cesarz opuśc i ł  W a r ­
szawę dnia 21. Maia (2. Czerwca)  i s tanął  d .  
25. Maia (6.  Cz er w ca )  w E l i zab e t g r odz ie .  
D n i a  26. od b y ł  p rzeg ląd  woyska i o świadczy ł  
wdzięczność Szefowi  g ło w n e g o  sz tabu osad 
w oyskowych ,  do wó dzc y  kor|)Usu i wszystkim 
do w ód zc o in  pu łko w ym  za wzorowy porządek .  
D n i a  28* kazał  N.  Pan  wykonać woyskom 3gu 
o d w o d o w e g o  korpusu  iazdy rozmai te  obro ty ,  
z k tó rych  był  kontent .  P o se ł  Por ty  Ot to-  
mańskiey H a l i l  H i pha t -Basza , p roszony  był ,  
ażeby w powroc ie  swym z P e t e r s b u r g a ,  za ­
czekał  w E l i zabe tg ro dz ie  na p rzybyc ie Cesa ­
rza,  Był on  dn.  26. p rzy tom ny  p rz e g lą d ow i  
w oy sk ,  a potem miał  zaszczyt ob iadować ,  
wraz z N ed i j b  - E f f e n d i m , u  N.  Cesarza .  
D n i a  27, Maia  (8 .  C z e r w c a )  — pam ię tny  
d z i e ń ,  k tórego  w r. 1828- armia i tos syiska,  
p rzeprawi ła  się p r zez  Dunaj* pod  osob i s t em 
d o w ó d z tw e m  N .  Cesarza  — miał  Hal i l -R i -  
p h a t -B a s z a ,  po  u k o ń cz o ny ch  pop i sach woy­
sk ow yc h ,  po s ł u c ha n ie  poż eg naw cz e .  — O  
go dz in ie  I2tey w p o łu d n ie  wyieeha ł  Cesar*  
z E l i z ab e tg ro du  i 6tanął wiecz orem  w Kozie* 
l eczu .“

D o  dn ia  dzi s ieyszego  wyszły 4ry n u m e r a  
w y d a w an e go  tu d r uk ie m  Karola  K ra y a ,  pi­
sma  polsk iego pod  ty tu łe m :  B a ł a m u t  P e ­
t e  r s b u r g s k  i. D ąż n o ść  i ce ł  tego p i sma 
p e r y o d y c z n e g o  w ia d o m e  są Pub l i cznośc i  
z u d z i e l o n e go  p rogramatu .  Z a r a z  po wyi-  
ściu p ie rwszego  n u m e r u  powiedz ia ł  o n ie tn 
T y g o d n i k  P e t e r s b u r g s k i :  „ S ą d  o we-  
w n ę t r z n e y  wartości  p isma byłby t eraz za-  
w c z e s n y ,  tymc zasem m o ż e m y  od da ć  spra­
wied l iwość  iego powie r zc ho wn ośc i .  D ru k  1 
pa p i e r  B a ł a m u t a  są p rawdz iwie  p iękne  t 
cz yn i ą  za le t ę  d r ukarn i  K r a y a ,  zn a i om ey  iuż 
z p ię k n e g o  wydan ia  p oe z y y  Mickiewicza.* 
I s to tn ie  p ap ie r  p iękny  (tak na zw any  p a t e n -  
t o w y ) ,  g a t un ku  t ak iego ,  na  iakim l y g o -  
d nHs w y ch od z i ,  t em tylko się ró żn ią c ,  i e  
T y g o d n i k  ma cokolwiek d łuższy ,  a B a ł a ­
m u t  sze r szy  arkusz,  lubo  co do k o lu m n  i ści* 
s lości  d r u k u ,  t am ten  pod p ie rwszym wzglę­
d e m  iest n i e c o ,  a pod  d r u g im  z n a c z n i e  
o bsze rn ieyszym .  Co  się tyczy czcionek ( c i -
c e r o ) ,  uży w a ny ch  do g łównych artykułów,
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n ' c c n a s z  m o ż e  p i s m a  p e r y o d y c z n e g o  p o l s k i e ­
g o , p r z y c h y l n i e j s z e g o  w tym  w z g l ę d z i e  s ł a ­
b y m  i s t a r y m  o c z o m ,  iak B a ł a m u t  P e -  
t e r s b u r g s k i .  C z c io n k i  ( p e t i t )  u ż y w a n e  
d o  p o r n n i t y s z y c h  a r t y k u ł ó w  i p r z y p i s k ó w ,  
w  z n a c z n e y  s ą  z  p o w y ż s z e m i  s p r z e c z n o ­
śc i  p r z e z  sw ą  n i e s t o s o w n ą  d r o b n o ś ć  w  p o r ó ­
w n a n i u  z w ie l koś c i ą  t a m t y c h .  F a r b a  d r u k a r ­
s k a ,  k tó r ą  o d c i ś n i o n e  są  p i e r w s z e  cz t e ry  n u -  
m e r a ,  g d y b y  by ł a  l e p s z a ,  o  w ie l e b y  w y w y ż ­
sz y ł a  o z d o b n ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć  t e go  d z i e n ­
n i k a  —  p rz e b i i a  i u ź  zó ł t o śc i ą ,  a to ie6t s k u ­
t e k  z ł e g o  o l e i u  l u b  s a dz y .  —  K a ż d y  n u m e r  
m a  p o  t y tu l e  ( k t ó r e g o  p i e r w s z y  w ie r s z  ies t  
w y b i t y  p i s m e m  f r a k t u r o w e m  d r u g i  g o t y ­
c k i e  tn c zy l i  S t a r o n i e m  i e c k i e m )  s t o so ­
w n y  n a p i s  g o d ł o w y ;  n .  p.  p i e r w s z y  n u m e r  
z  K r a s i c k i e g o :  „ Ż a d e n  n a g a n y  s o b i e
n i e  p r z y  s w o i  i t .  d , “  * )  W  p i e r w s z y m  
n u m e r z e  w  W s  t ę p i e  z d a i e  B a ł a m u t  s p r a ­
w ę ,  dla  c z e g o  p r z y ( ą ł  to n azw i sk o .  P o t e m  
n a s t ę p n i e  p o c z ą t e k  Ż y w o t a  P a r t e n o f i l a  
B a ł a m u t a ,  d z i e d z i c a  n a  O s z c z y p a ń -  
c a c b  (w ła ś c iw e  t e go  p i s m a  n a z w i s k o ) .  W  d r u ­
g i m  n u m e r z e  z n a y d u i e  s i ę  p i e r w s z y  o b s z e r ­
n y  a r t y k u ł  p o d  n a p i s e m  M  o n s t r  o g r a f  i a 
p i ś m i e n n a ,  z g o d ł e m :  R e q u i e s c a n t
i n  p a c e .  P o d  w s p o m n i o n y m  n a p i s e m  za ­
m i e r z y ł  s o b i e  P a n  B a ł a m u t  p o ś w ię c a ć  a r ­
t y k u ł  p ł o d o m  l i t e r a t u ry  po l sk i ey  i p o b r a t y m -  
c z e y ,  k tó r e  a l b o  n a  l e k k i e  t y lk o  za s ł uż ą  
w s p o m n i e n i e  w  i n n y c h  p i s m a c h  p e r y o d y -  
t c z n yc h ,  a l b o  b ę d ą  c a łk o w ic i e  o p u s z c z o n e  
p r z e z  o p i e s z a ł o ś ć  w y d a w c ó w  i t. d .  D a l s z y  
c i ą g  Ż y w o t a  P a r t e n o f i l a  B a ł a m u t a  
z a y m u i e  z n o w u  p a r ę  k o l u m n  t e g o  n u m e r u  
5 t. d.  (Z o b .  p o n i ż e y . )  T r z e c i  n u m e r  r o z ­
p o c z y n a  s i ę  a r t y k u ł e m  „ P o m o c  ć w i k o-  
w a “ , w k tó r y m  a u t o r  g r ę  życ ia  l u d z k i e g o  
g tó su i e  d o  ćwik a ,  W  t y m  n u m e r z e  n a  k o ń ­
c u ,  c h o c i a ż  B a ł a m u t  p o d  n a p i s e m :  P r e ­
n u m e r a t a ,  p o w i a d a ,  iż  m u  „ s e r c e  p o c i e ­
c h ą  r o ś n i e ,  w i d z ą c  iak na s i  t u t eys i  l i t e r ac i  
k w a p i ą  s i ę  o g ł a s za ć  d r u k i e m  o w o c e  s w o ic h  
d o w c z a s ó w "  i o d w o ł u i ą c  s i ę  d o  w i a d o ­
m y c h  iuż  p u b l i c z n o ś c i  d z i e ł  p o l s k i c h ,  k tó r e  
d o t ą d  z p o d  p r a s  d r u k a r s k i c h  t ey  s to l i cy  w y ­
s z ł y ,  o ś w ia d c z a  iż  p r z y  l i ś c i e  o d  n i e z n a i o -

*) M o na  cli o m a ch  i a. Pieśń VI. Piz.  B G. P-

m e g o  P a n a  I w o n a  Z e c z a  o t r z y m a ł  n i e d a w n o  
p r o s p e k t  na  p r e n u m e r a t ę  N o w o r o c z n i k a  
p o d t y t . :  I  o p o l k a ,  t o i e d n a k  w da l s z e y  o s n o ­
w ie  t ego  a r t y k u łu  czy  to r o z m y ś l n i e ,  c zy  m i ­
m o w o l n i e ,  d r a s n ą ł  n i e z n a j o m e g o  I w o n a ,  
t e m i  s ł o w y :  „ W s z a k ż e  w y d a w c a  B a ł a m u t a  
P  e t e r s  b u r g  s k i e  g  o  z  n a y w i ę k s z ą  6e rca  
r o s k o s z ą  go tó w  b ę d z i e ,  wszys tko  u c z y n i ć  co  
t y lko  o d  n i e g o  z a l e ż e ć  m o ż e ,  c zy  to w z a l e ­
c e n i u  d z id a  t e g o  p o  w y i ś c i u  z d r u k u  p r z e d  
ł a s k aw ą  P u b l i c z n o ś c i ą ,  c zy  p r z e z  r o z b i o r  
s k r u p u l a t n i e y s z y  w M o n s t r o g r a f i i  p i ś m i e n -  
n e y , ieś l i  t y l ko na  to z a s łuży  i t. d . “  W y r a z  
d z ie ło ,  w y d r u k o w a n y  c u r s i  v e  i s ł o w a :  „ i e -  
sl i  t y l ko  n a  to zasłuży ' * n a y b a r d z i e y  u c h w y ­
c i ł y  n i e z n a i o m e g o  I w o n a  za m i ło ś ć  w ła sn ą .  
P o w s t a ł  o n  o  to g r o ź n i e  n a  B a ł a m u t a  w ie- 
go  ą t y m  n u m e r z e ,  i a r g u m e n t u i e  m u  n a  d o ­
b i t k ę ,  ź e ,  i e ź e l i  w y ra z  dzieło  c u r s i v e  w y ­
d r u k o w a n y ,  m a  z n a c z y ć :  iż T o p o l k ę  t r z e ­
ba n a z y w a ć  d z i e ł k i e m ,  n i e  z aś  d z i e ł e m ,  t e d y  
p e r  c o n  s e q  u  e n  t i a m  , B a ł a m u t  n i e  
d z i e n n i k i e m  l e c z  d z i e n n i c z k i e m  n a ­
z y w a ć  s i ę  p o w i n i e n .  B a ł a m u t  od p ł ac a i ą C  
I w o n o  w i tą s a m ą  m o n e t ą ,  o k a z u i e  z r e s z t ą  
z i m n ą  o b o i ę t n o ś ć  n a  n a z w i s k o  c h o ć b y  z d r o ­
b n i a l e  o d  d z i e n n i k a ,  a l e  p r z y t e m  o ś w ia d c z a ,  
i to z a p e w n e  n i e  „ z  n a y w i ę k s z ą  s e r c a  rosko -  
s z ą “ , iż s w e g o  p i s e m k a  ( czyI i ź  w tern d i m i -  
n u t i v u m  o b i a w i a  s i ę  u p o k o r z e n i e ? )  d oś ć  
s z c z u p ł e g o  z s i e b i e , b ę d z i e  s i ę  s t a ra ł  i l e  m o ­
ż n a ,  n i e o b c i ą ź a ć  p o d o b n ą  k o r r e s p o n d e n c y ą ,  
i d ą c  za  z d a n i e m  n i e b o s z c z y k a  o y c a  s w e g o ,  
ź e : „ K t o  b r e d z i  n i e m a  o d p o w i e d z i , * 1

C h c ą c  c z y t e l n i k o m  p o d a ć  s p o s o b n o ś ć  s ą ­
d z e n i a  t akże  o  w e w n ę t r z n e y  t e go  p i s m a  w a r ­
t o ś c i ,  u m i e s z c z a m y  tu  n a s t ę p u i ą c y  a r t y k u ł  
k o r r t s p o n d e n c y i n y :

„M ośc i P a n ie  R e d a k to rz e !
Z a w s z e  b y ł e m  t e go  p r z e k o n a n i a ,  z e  d r u k  

n i g d y  n i e c h y b i a  i  d l a  t e g o ,  z a p r z e c z a ć  r z e ­
c z o m  p r z e z e ń  św ia tu  o g ł o s z o n y m ,  n i g d y  
n i e m i a ł e m  s u m i e n i a ,  c h o c i a ż  m ó y  d a w n y  
g u w e r n e r ,  a t e r a ź n i e y s z y  X.  P l e b a n ,  c z ło-  I
w ie k  p r a w d z i w i e  b o g o b o y n y ,  i wie lk i ,  m i a n o -  .
w ic i e  w  s w o i m  p r z e d m i o c i e  l i t e r a t ,  n a g a n i a  
w e  m n i e  z a w s z e  t e n ,  iak o n  n a z y w a  z a b o ­
b o n n y  p r z e s ą d ;  zk ąd  czę sto  u na s  p o w s t a i ą  
d y s p u t y ,  p r z y  c z y t a n i u  gaze t ,  l ub  też  i n n y c h  
i a k i ch  k s i ą ż e k , k tó r e  o n  n i e l i t o ś c i w i e  n i c u i e
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n i e k i e d y .  C z a s e m  m i ę  a £ s t r a ch  b i e r z e ,  iak 
s i ę  i e go  u w a g i  ku  r z e c z o m  d u c h o w n y m  skie-  
r u i ą ,  a zd a r z a  s i ę  to do syć  czę6to.  B o  t r z eb a  
w i e d z i e ć ,  źe  u n a s z e g o  X.  P l e b a n a  z a m o z n a  
i es t  b ib l i o t eka ,  z ł o ż o n a  po  w iększey  częśc i  z fo-  
l i a ł ó w  o g r o m n y c i )  p o ł a c i n i e  i p o p o l s k u  p i s a ­
n y c h ,  w  k t ó r ych  s i ę  z a w i e r a i ą  r z e c z y  t y czą ce  
s i ę  r e l i g i i ,  c z a s e m  i s p r z e c z n e  z s o b ą ;  te  o n  
c i ą g l e  c zy ta  i n o t u i e  o  tern co p r z e c z y t a ł ,  
s w o i e  o p i n i e .  P r z y s z e d ł s z y  zaś d o  d w o r u ,  
z  w ie lk i e m  u p o d o b a n i e m  r o z p r a w i a  o  z a r z u ­
t ac h  i ak i e  z r o b i ł  r o z w a ż a n e m u  p r z e z  s i e b i e  
a u t o r o w i  d u c h o w n e m u ;  Ska rgi  n a w e t ,  k tó ­
r e g o  b a r d z o  s z a c u i e ,  w n i e k t ó r y c h  m i e y -  
gcach  n i e o s z c z ę d z a .  K i e d y  zas m a m  i aką ,  
o  tern co m ó w i ,  w ą t p l i w oś ć  l u b  n i e d o w i e r z a ­
n i e ,  r a d z i ,  ż e b y m  to sarn p r z e c z y t a ł  i o s ą ­
dz i ł .  W ł a ś n i e  n i e d a w n e m i  czasy  p r z ys ł a ł  
i n i  na  d o w ó d  i e d e n  g r u b y  fo l i a ł  po p o l s ku ,  
p o z a k ł a d a n y  w w ie lu  m i e y s c a c h  i c z e r w o n y m  
o ł ó w k i e m  p o z n a c z a n y .  A l e  cóż  k i edy  to 
k r a k o w sk i m  d r u k i e m !  n i e m o g ą c  go  czy t ac ,  
m u s i a ł e m  o d e s ł a ć  n a p o w r ó t  z u c z u c i e m  u p o ­
k o r z e n i a ,  W 6 t y d u  i s m u t k u ,  ż e  n i e u m i e m  
czy t a ć  k r a ko w sk i e go  d ru k u .  —  W  tym  f r a­
s u n k u  p o c i e s z y ł o  m i ę  p i s m o  p o d  t y t u ł e m :  
P r e n u m e r a t a  n a  B i b l i o t e k ę  K a z n o -  
d z i e i ó w  P o l s k i c h  w i e k u  X V I . ,  do  na s  
n a d e s ł a n e .  Z  r o z k o s z ą  w y c z y t a ł e m  i m i o n a  
a u t o r ó w ,  c zę s t o  p r z e z  m o i e g o  P l e b a n a  w s p o ­
m i n a n y c h ,  k tó r y c h  p i s ma  po n a s z e m u  p r z e ­
d r u k o w a n e ,  m a i ą  wyiść  w W i l n i e .  C h w a ł a ż  
B o g u ,  m ó w i ł e m  s o b i e ,  t e r az  s i ę  d o w i e m ,  
o  c z e m  X i ą d z  r o z p r a w i a  i b ę d ę  m ó g ł  o  i ego  
k r y t yk ac h  p o d y s p u t o w a ć , bo  co  p i s an e  to 
n i e  d r u k o w a n e !  W  tyra w ła śn i e  c za s i e  i o n  
s a m  m n i e  o d w i e d z i ł ;  p r z e c z y t a ł  p r e n u m e - *  
r a t ę ,  po t r zą s ł  g ł o w ą  i s z c z e g o l n i e y s z y m  s i ę  
s p o s o b e m  u ś m i e c h n ą ł .  C o  to m a  z n a c z y ć ?  
z a p y t a ł e m .  T o  m a  z n a c z y ć ,  o d p o w i e d z i a ł  
p o w a ż n i e  6 t a r zec ,  ź e  t ak i e  o g ł o s z e n i e  p r e ­
n u m e r a t y  na  B i b l i o t e k ę  K a z n o d z i e y -  
e k ą ,  r ó w n a  s i ę  a f i s zom s z a r l a t a n ó w  i a r mar -  
k o w y c h ,  k tó r zy  o b i e c u i ą  r z e c z y  n i e p o d o b n e
d o  u i s z c z e n i a .  C ó ż  tu ies t  n i e p o d o b n e g o ?
r z e k ł e m .  —  T o  n a y b a r d z i e y ,  m ó w i ł  d a l e y ,  
i e  n i e m o ż n a  w y d r u k o w a ć  d z i e ł a ,  k tó r eg o  
n i e m a s z  na  św ie c i e .  Ż a d n e  k aza n i a  L e o  
p o l i t y  n i e z n a y d u i ą  s i ę  i n  r e r u m  n a t u r a  
( t o  z d a i e  s i ę  m i e ć  s ł u s z n o ś ć  za s o b ą ) ;  K o -

s z a r s k i  z aś  ies t  to z a k a m i e n i a l y  kace rz ,  
k tó ry  kośc io łow i  r z y m s k i e m u  u cz c i w ey  ni t k i  
n i e z o s t a w i ł :  i akże  g o  w z b io r z e  k a z n o d z i e -  
i ów  ka to l i ck i ch  u m i e ś c i ?  T e n  m n i e m a n y  
w y d a w c a ,  a l bo  żar t y s o b i e  s t roi  z p u b l i c z n o ­
śc i ,  i b i e r z e  w sz y s t k i c h ,  iak p o w i a d a i ą ,  n a  
p e w n e ,  a l bo  ies t  c i e m n y m  i g n o r a n t e m  i e- 
f r o n t e m  r a z e m ,  k tó ry  c h c ą c  z a u z u r p o w a ć  
n i e n a l e ż n ą  so b i e  r e p u t a c y ą  e r u d y t a  i b i e g ł e ­
g o  w d a w n e y  l i t e r a tu r z e  po l s k i e y  z n a w c y ,  
g d z i e ś  p r z e c z y t a n e  i ź le  p r z e z  s i e b i e  z r o z u ­
m i a n e  r z e c z y  p o c h w y t a ! ;  a u t o r ó w  zaś w o g ło ­
s z e n i u  s w o i e m  w y m i e n i o n y c h ,  n i e t y lk o  m u ­
s i a ł  n i e c z y t a ć ,  a l e  n a w e t ,  iak s i ę  p o k a z u i e ,  
i w oczy  i ch  n i e w id z i a ł .  —  Z d o b y w a ł e m  
s i ę  i le  m o g ł e m  na  o b r o n ę  o g ł o s z e n i a ,  a l e  
m ó y  P l e b a n  n i e c h c i a ł  n i c  w ięc ey  w tey m i e ­
r z e  m ó w i ć ,  i w m i l c z e n i u  n i e c z e k a i ą c  n a w e t  
n a  h e r b a t ę ,  p o w r ó c i ł  do  p r o b o s tw a .  O d w i e ­
d z i ł e m  go n a z a i u t r z :  p r z ec z y t a ł  mi  n i e k t ó r e  
m i ey sc a  z posty l l i  K o s z a r s k i e g o ;  p r a w d a  źe h a ­
n i e b n i e  l ży  ka to l ików,  a x i ę ż y  J e z u i t ó w ,  d o  k tó­
r y c h  ia w Po ło c ku  p r z e d  laty k i l kun as t u  s t a r s z e ­
go  sy n a  d l i  n a u k  p o s y ł a ł e m ,  sp ro s r i em i  a n a ­
we t  i p a s k u d n e m i  s ł ow y  zn i e w aż a ,  N i e w i e r n  
p r z e t o  s a m  i a k i ego  w tey m i e r z e  t r z y m a ć  s i ę  
z d a n i a ;  X i ą d z  P l e b a n  m a  p o z o r  s ł u sznośc i .  
A l e ż  i z d r u g i e y  s t r o n y , ,  p r e n u m e r a t a  o g ł o ­
s z o n a  d r u k i e m ,  a d r u k  c h y b i a ć  u i e p o w i n i e n .  
W y d a w c a  o ś w ia d c z a ,  ź e  w e  w s z y s t k i e r n  
p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e  z a  r a d ą  u c z o ­
n y c h  m ę ż ó w  i ś w i a t ł y c h  k a p ł a n ó w ,  
m u s i a ł  w ięc  n i e w ą t p l i w i e  zac ząć  od  t e go  i 
p r o s p ek t  n i n i e y s z y ;  p r z y r ze k a  d o ł ą c z y ć  d o  
t e y  e d y c y i  n i e w y d a n e  d r u k i e m  d o ­
t y c h c z a s  k a z a n i a  w s p o m n i o n y c h  
w p r o s p e k c i e  m ó w c ó w .  Mus i  w ięc  ka­
z a n i a  L e o p o i i t y  p o s i ad ać  w r ę k o p i ś m i e ;  o  
c z e m  z a p e w n e  X .  P l e b a n ,  k tóry chwa l i  s i ę  
ź e  z w i e d z i ł  i p r z e d r a b o w a ł  wszys tk i e  c e l -  
n i e y s z e  b ib l i o t ek i  p o l s k i e ,  n i e r n i a ł  s i ę  z r ę ­
c z n o ś c i  d o w i e d z i e ć .  * A  p r a w d ę  m ó w i ą c  t e a  
X .  P l e b a n  ies t  to z awsze  s p i r i t u s  c o n t r a ­
d i c t i o n  i s ,  r z a d k o  s i ę  i es zcze  k i edy  na co o d

*) O  K o s z a r s k i m ,  nieznaycłuiemy ia d n ć y  
w zm ianki ani w  Bętkow skim  ani w  in n y c h ; n a ­
zwisko to  n ieiest n aw et um ieszczone w  pisarzach 
kościelnych dyssyden tów  polskich, P rzyp issk
R . G . P .
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r azu zgodz i ł .  Zawsz e  mówi,  źe  t r zeba rzeczy 
b rać  z k r y tyką ,  i zawsze też wszystko kryty- 
kuie .  C z y i  on  więcey  ma r o z u m u  niż wszy­
scy uczen i  mężo wie  i światli  kapłani  W i l e ń ­
s c y ?  n iź  sarn wydawca  n a w e t?  T y l ko ż  ten 
X.  P l e b a n . . . .  N iewie rn  p rawd z iwie  co tu r o ­
b ić ?  musz ę  kon ie czn ie  jakimkolwiek sp o so ­
b e m  wyiść z tey n i ep ew noś c i .  Ot  tak pos tą ­
p imy .  P ros zę  W P a n a  P an ie  Re dak t o rze  o g ło ­
sić w s w o i e m  p iśmie,  źe ia, który dzięki  Nay-  
w y ż s z e m u ,  m a m  zna kom i t ą  f o r t u n ę ,  wszy­
stkie koszta d ruku  b io r ę  na  s i e b ie ,  ieźeli  s za­
n o w n y ,  n iewą tp l iwie  u c z o n y ,  a tak n i e s ł u ­
szn ie p o m ó w i o n y  wy d aw ca ,  będz ie  chcia ł  
r ozp oc ząć  og ło sz en ie  swoiey B i b l i o t e k i  
K a z n o d z i e y s k i e y  od  L e o  p o  l i  t y l ub 
K o s z a r a  k i e g o :  wszakci m u  wszystko r ó ­
w n o ,  a nawet  iak 6ię zda ie ,  l e p i e y ,  bo 
i d o c h o d u  więcey będz ie  i za m kn ie  g ę ­
b ę  det rak to rowi  sw o ie m u  n a s z e m u  X i ę -  
dzu  P l e b a n o w i ,  k tó rego i a ,  p o m i m o  całą,  
dla n i eg o  wdz ięczność i s z ac un ek ,  nie-lubię 
za to ,  £e n i kog o  r o zur nn iey sz ego  p r ze d  sobą  
n iewidz i .  T a k  s e rd e c z n ie  chc ia łby m g o  
upokorzyć ,  i e  n aw e t  op ró cz  nak ładów n a c a ł ą  
B i b i o t e k ę  K a z n o d z i e y s k ą  go tów ie- 
8tem zn ac zn e  h o n o r a r i u m  postąp ić  za c n e m u  
w y d a w c y ,  byleby  s ię  tylko co n ay pr ę d ze y  
po k w ap i ł .  Bo wszyscy ,  którzy tu w X.  P l e ­
b an a  iak w wy ro c zn ię  wie rzą  i na f u n d a m e n ­
cie i ego  z d a n i a ,  p rzysz łego  wyd awc ę  B i b 1 i- 
o t e k i  K a z n o d z i e y s k i e y ,  zaczyna ią  mieć  
za n i e u k a ,  pozwala iąc  sob ie  z i ego niby fan- 
f a roni i  n i e w c z e s n y c h  i a r c i k ó w ,  do w iod ą  
z czasetn s t a ruszkowi ,  i e  i o n  m o ż e  błądzić.  
J a  zaś z rnoiey s t rony  i e s z c z e ,  uwaźaiąc  źe 
wydaw cy  po św ię con y  czy tan iu  pistn r el igiy-  
n y c h ,  mo ż e  kiedyś uczuć  w sob ie  pow oła n i e  
do s tanu  d u c h o w n e g o ,  p rzyrzekam mu  s o l e n ­
n ie  w m o i c h  do b ra c h  in t r a tne  p robos two ,  
byleby  tylko iak n a y p r ę d z e y  L e o p d l i t ę  
i K o s z a r s k i e g o  wydrukował .  Co  wyrazi ­
w sz y ,  m a m  h o n o r  zos tawać i t, d.

D n i a  11. Maia 1830- z  Kopysia .
Symplicyusz fVierzejko, oby watel  Białorusk i ,  

Zi O d e s s y ,  dn ia  12. Czerwca .
J e d e n  z P o s ł ó w  T u re c k i c h ,  N ed z y b  Efien-  

d i ,  p r zy by ł  dnia wczorayszego  d o  naszego  
mias ta  z E l i zabe tg rodu .  H a l i l  Ri fat ,  r zeczy­
w isty  Kapudan Basza, spodziew any iest tu co  
chw ila.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  16. Czerwca .

D z ie nn ik i  l ib e ra lne  r zuc a ią  dziś  naysił- 
n i e y sz e  pociski  na  o d e z w ę  K ró le w sk ą ,  iako 
na  akt min i s t e rya lny .  M ó w ią  o n e ,  źe I z b a  
n ie m o gł a  o b r a z i ć  K r ó l a ,  który iest n i e ty ­
k a l ny m ;  ow sz e m  I z b a  została ob ra ż o ną  p r ze z  
o d e z w ę ,  w którey M i n i s t e r y u m  dotyka czci- 
g o d n y c h  m ę ż ó w ,  za to ,  iż po d łu g  s u m i e n ia  
i p rz e k on an ia  działal i .  D z ie n n ik  K u l a  tak 
s ię  we wzg lędz ie  o d e z w y  Królewskiey wy­
raża : „ B y ł a  międ zy  R z ą d e m  a I z b ą  i e d no ść ;  
lecz  i e dn o ść  ta została ze rwaną .  I  któż ią 
ze r w a ł?  Czy I z b a ?  O d  lat dw ó ch  p o r o z u ­
mie wała  się z R z ą d e m ,  wspie ra ła  g o ,  aby 
d o b r e  przy wieśdź do 6kutku. Kiedy  s ię  R z ą d  
Króla nag le  p rzeis tacza,  i zn a y d u ie ,  źe I z b a ,  
która s ię  n ie p r z e i s to c z y ła , n i ezosta ie  z n im  
w iednośc i ,  czyl iź to po ch o d z i  z winy I z b y ?  
T e r a ź n i e y s z e  M in i s t e r y u m  zna ło  I zb ę ,  p r z y ­
szed łszy na  świat  w d n i u  8. S ierpn ia .  W i e ­
dz iało  o n o  d o b r z e ,  iż s ię  z n ią  zw a śn i ,  po* 
w iu n o  więc  ią iuź wtenczas  było rozwiązać . .  
L e c z  n i e ,  z w o łu ie  i ą , cz yn i  iey zapy ta n ie ,  
i o d t b r a w s z y  o d p o w i e d ź ,  którą mo g ło  by ło  
ba rdzo  d o b r z e  p r z e w i d z i t ć ,  to ie st ,  iż m i ę ­
dzy  n ie m  a I z b ą  n ie ina  i e d n o ś c i ,  krzyczy*na 
uu io r  i śmie iey po w iedz ieć ,  iż to o n a  o d m a ­
wia w s p ó ł d z i a ł a n i e , o n a  ze rwa ła  i edność .  
Je s t że  to uc z c i wi e?  Jeźe l i śc i e  na wstępie  
waszey od ez w y  chcie l i  u sp r awied l iwić  rozkaz  
wasz rozw ięzu ią cy  I z b ę ,  dosyć  w am  by ło  
p o w i e d z i e ć :  Os ta tn ia  I z b a  n ie by ła  w p o r o ­
z u m i e n i u  z n o w e m  M i n i s t e r y u m ;  Król  mia ł  
do  w yb ie r a n i a  m ię dz y  o d d a l e n i e m  swo ich  
Min i s t r ów  lu b  r o z w i ą z a n i e m  Iz b y .  O b r a ł  
ostatni  ś rodek  i wzywa  t e raz o b i o r c ó w , aby  
m u  przysłal i  n o w y ch  D e p u to w a n y c h ,  którey-  
by go  z właściwemi  życ ze n ia mi  i ego p o d d a ­
n y c h  obe zna l i .  T a k  się r zeczy  p r aw d z i w i s  
m a i ą ;  reszta iest r e to ryką  i dek lam acyą .  
W i a d o m o  k a ż d e m u  bardzo  d o b r z e ,  źe I z b a  
n ie ie6t  b un to w n ic z ą  dla t e g o ,  i£ j e st w i e r n ą  
p o l i ty cz ne m u sys tematow i ,  który od d w óc h  
lat podzie la ł a  z wy br a ny mi  przez K ró la  M i ­
ni s t r ami .  P o  tey n i e z m i e r n e y  wyc ieczce  
p rzec iw r o zw ią zan ey  I z b i e ,  p o d no s i  o d e z w a  
Kró lewska  w spó lną  b r o ń  na  tożsamość szczę­
ścia M o n a r c h y  z szczęśc iem p o d d a n y c h , n a  
s ł a w ę ,  k tórą  p om yśln ość  poddanych na M o-
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n a r c h ę  p r z e n o s i .  R z e c z  i i s n a , iż każdy  M o ­
n a r c h a  p o c z y t u i e  s o b i e  za c h l u b ę ,  r z ę d z i e  
s z c z ę ś l i w y m  k r a i e m ;  l e c z  t u  n i e m a s z  m o w y
0  t e r n ;  i dz i e  t e r az  o t o ;  czyl i  k ray  m o ż e  
b y ć  s z c z ę ś l i w y m ,  b ę d ą c  r z ą d z o n y m  p r z e z  
l u d z i ,  i ak imi  są  c i .  co  «* o d e z w ę  nap i s a l i .  
J a k t o ,  i t  s i ze  F r a n c y a  k w i tn ącą  i w o l n ą ,  d la  
te- io źe  P a n  P o l i g n a c  iest  M i n i s t r e m  ? J ak-  
t o t  F r a n c y a  z a w d z i ęc za  s w o ie  s w o b o d y ,  
sw óy  k r edy t ,  sw óy  p r z e m y s ł  P a n u  Po l i gnac :*  
O d  cza su  p o s i a d a n i a  P a n a  P o l i g n a c ,  n i e -  
m a m y  i n n y m  p a ń s t w o m  n i c  d o  p o z a z d r o ­
s z c z e n i a !  Z a c h o w a n i e  n a sz ey  s zczę ś l iwośc i  
m a  być  c e l e m  n a s z y c h  ż y c z e ń ;  w ięc ey  n a ­
d z i e i  rośc ić ,  b y ło ż b y  z b r o d n i ą ?  Za i s t e ,  p r z e d  
d z i t s i ę c i u  m i e s i ą c a m i  by ł a  F r a n c y a  tak d a ­
l e k o ;  w i e d z i a ł a ,  iż n i e ź y i e  w z ło t y m  wie ku ,  
n i e w z d y c h a ł a  i e d n a k  za l e p s z y m  b y t e m .  
T a k ,  iest  R z ą d ,  k tóry F r a n c y ą  u c z y n i ł  kwi­
t n ą c ą  i w o l n ą ;  r z ą d ,  k tóry rnu n a d a ł  s w o b o ­
d y ,  k r e d y t  i p r z e m y s ł ;  r z ą d  t e n ,  i es t  to r z ą d  
K a r t y ;  ies t  to r z ą d ,  k tó r ym c i e s zy l i ś my  s i ę  
o d  r e s t a u r a c y i , to w d o b r e m  to w z ł e m ,  
a o k tó ry  m a m y  o b a w ę ,  aby  go  na s  d z i e ń  8. 
S i e r p n i a  n i e p o z b a w i ł .  P o d  t ym  r z ą d e m  I z b a  
n i e i e 6 t  b u n t o w n i c z ą ,  p o w ia d a i ą c  K ró lo w i ,  
co  kray m y ś l i ,  a kray n i e m y s l i  o  z a ż a l e ­
n i a c h ,  w id zą c  iż I z b a  ies t  S z a n o w a n ą ,  w t e n ­
cza s  n a w e t  o  t e m  n i e m y s l i ,  g d y  i ey  n i e u w a -  
Źa być  sw o ią  w i e r n ą  r e p r e z e n t a n t k ą .  S p o y -  
r z m y  na  I z b y  P a n a  V i l l e l e .  W  t akim  n a r e ­
s z c i e  r z ą d z i e  sk l ada i ą  M i n i s t r o w i e  sw e  u r z ę ­
d y ,  sko ro  s ł y szą  z u st  D e p u t o w a n y c h  kr a iu ,  
iż  ’n i e p o s i a d a i ą  i e g o  zau fa n i a .  S p o y r z m y  
« a  s a m e g o  P a n a  V i l l e l e , k tó ry  s i ę  tak z b r o -  
d n i c z e y  up a r to śc i ,  i aką  ies t  wasza ,  r o z s ą d n i e  
w ys t r z e g a ł .  R z ą d o w i  t e m u  w d z i ę c z n o ś ć  
F r a n c y a  ies t  w in n a .  L e c z  coż  z a w d z i ę c z a  
wara,  k tó r ych  s a m a  o b e c n o ś ć  wys t awia  r z ą d  
t e n  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?  J a k i e y ż e  w y m a ­
g ac i e  o d  na s  w d z i ę c z n o ś c i ?  K o n i e c  o d e z w y  
ies t  t y lko w y k ł a d e m  m a x y m y  r z ą d u  oy co w -  
s k i e g o ,  „ w a s z e  p r aw a  s ą  i n o i e m i ,  n i e -  
t r o sz cz c i e  s i ę  o  n i e . “  VV iey o s t a tn i e y  c z ę ­
ści  p a n u i e  r a żąca  c i e m n o ś ć .  T y l e  tylko ia- 
e n o ,  iż n i e o b c y r n u i e  w so b i e  p o g r ó ż e k ,
1 źe  M i n i s t e r y u m  n i e ś m i a ł o  w ł o ż y ć  Kró lo ty i  
w ust a  u r o c z y s t e g o  o b o w i ą z k u ,  u t r z y m a n i a  
g o  na  zaw sze .  N i e c h  F r a n c y a  b ę d z i e  u w a ­
żną na to zas trzeżen ie , które może  nie

z M i n i s t e r y u m  wys z ło .  S ło w a  „ n i e z m i e n n e
p o s t a n o w i e n i a "  w y m k n ę ł y  s i ę  u k r a d k i e m  b a r ­
d z o  n i e z r o z u m i a l e ,  a to i e d y n i e  d l a  p r z y b r a ­
n i a  na  p o z o r  d o b r e y  m i n y ;  l e c z  to  n i e z a ­
w o d n a ,  iż s ł o w o  to n i e ś c i ą g a  s i ę  d o  p r z y -  
s z ł e y  I z b y ,  P r z e d  cz a s e m  t e d y  M i n i s t e r y u m  
u z r i a i e ,  i ż  o d  w y r o k u  i ey  n i e m a s z  o d w o ł a ­
n i a . ”

M i n i s t e r  sp r aw  w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł  d o  
P r e f e k t ó w  o k o ln i k ,  w k tó r y m  p r £ e p i s u i e  im 
ś r o d k i ,  i a k i rh  ina i ą u ż y ć ,  a by  z a b e z p i e c z y ć  
ne z a w i s ł o ść  w y b o r ó w  i s p o k o y n o ś ć p u b l i c z n ą  
p o d c z a s  z g r o m a d z e ń  w y b o r o w y c h .  —  G a ­
z e t a  F r a n c y  i n i e i e s t  k o n t e n t a  z o g ł o s z e n i a  
t e go  o k o l n i ka  p r z e z  M o n i t o r ;  p o w i a d a  
o n a ,  iż p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i a  p o w i n n y  
b yć  w y d a w a n e  p r z e z  w ł a d z e  m i e y s c o w e  
w m i a r ę  po t r z eb y  i o k o l i c z n o ś c i ,  i pyt a  s i ę ,  
czy l i  to ies t  r o z t r o p n i e ,  aby  w ch w i l i ,  g d z i e  
w e  w szys tk i ch  s t r o n a c h  K ró l e s tw a  n a y w i ę -  
ksza p a n u i e  sp o k o y n o ś ć  w z n i e c a ć  o b a w y  
p r z e z  p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i a  ?

N ie k tó r e  d z i e n n i k i  o p p o z y c y i n e ,  n a d  s p o ­
d z i e w a n i e  , w y r a ż a i ą  s i ę  ł a g o d n i e  w z g l ę d e m  
o d e z w y  K ró l a ,  K o n s  t y t u c y o n i s t a  p r ze -  
s t a i e  na  n a z w a n i u  iey ak t e m  min is t c- rya lnym,  
a D z i e n n i k  S p o r ó w  o b r a c a  na s w y m  r o ­
ż n i e  t ylko s ł o w o  „ n i e z m i e n n e  p o s t a n o w i e ­
n i e ”  i m n i e m a ,  ź e  tylko w yro k i  Bo sk i e  s ą  
n i e z m i e n n e ,  l e c z  źe  K r ó l o w i e  m o g ą  tak d o ­
b r z e  iak wszyscy  i n n i  l u d z i e  my l i ć  s i ę  i p o d  
w z g l ę d e m  w y b o r u  s w o i ch  M in i s t r ó w .  N a y m o -  
c n i e y  p ow s t a i ą  p r z e c i w  o d e z w i e ,  iako  p r z e ­
c iw  a k t o w i  m  i n is  t e r  y a I n  e rn u , d z i e n ­
niki  T e m p s  i G o n i e c  F r a n c u z k i .  O s t a ­
tni  s z c z e g o l n i e y  w to b i i e ,  iż Kró l  n i e t n ó g ł  
b yć  ż a d n y m  s p o s o b e m  p r z e z  I z b ę  o b r a ż o ­
n y m ,  a l b o w i e m ,  i a k o  K r ó l ,  b y łb y  w t y m  
p r z y p a d k u  n i e z a w o d n i e  i n n y c h  u ż y ł  ś r o d ­
k ó w ,  za m i a s t  w y r a ż e n i a  D e p u t o w a n y m  s w e ­
go  ża lu ,  iż m u  s w e g o  w sp ó łd z i a ł a n i a  o d m ó ­
wil i .

F r e g a t a  „ A r m i d a , ”  k tór a  opu śc i ł a  N a w a -  
r y n  d n i a  19. M a i a ,  p o  d o s y ć  d ł u g i e y ,  bo 
i 7 d n i o w e y  ż e g l u d z e ,  z a w in ę ł a  d o  1 u l o n u .  
P o d c z a s  i ey  o d i a z d u  n i e  w ie d z i a n o  i e s zc ze  
w G r e c y i  o  z r z e c z e n i u  s i ę  k o r o n y  p r z e z  
X ią ź ę c i a  L e o p o l d a ;  o w s z e m  w y g l ą d a n o  go  
t a m  z ży w ą  n i ec i e rp l iw ośc i ą .  P o w s z e c h n i e  
ta m so b ie ży c zo n o  wy dob yc i as i ęz es t an u  tym-
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c z a s o w o ś c i ;  a l b o w i e m  o d  c z a s u  p r z e k o n a n i a  
s i ę ,  i ż  P r e z y d e n t  n i e p o z o s t a n i e  d l u ź e y  n a  
c z t l e  z a r z ą d u ,  m n o ż y ł y  s i ę  c o r a z  b a r d z i e y  
t r u d n o ś c i  p r z e c i w  i e g o  p o w a d z e  i m o c n a  o p .  
p o z y c y a .  L ę k a ć  s i ę  n a l e ż y ,  a ż e b y  w  n a r o ­
d z i e ,  k t ó r y  s i ę  o  ii d a w n e g o  c z a s u  z n a y d u i e  
w  s t a n i e  w o y n y ,  a  w  k t ó r y m  n i e ł a d  n i e w z i ą ł  
j e s z c z e  k o ń c a ,  n a y m o ż n i e y s i  p o m i ę d z y  m a l ­
k o n t e n t a m i  n i e d o p u ś c i l i  s i ę  z d r ó ź n o ś c i ,  d o ­
w i e d z i a w s z y  s i ę  o  a b d y k a c y i  K i ą ź ę c i a  L e o ­
p o l d a .

P a n o w i e  G u i l h e m  i  d - A n d i g n e  d e  l a  
B l a n c h a y e ,  k t ó r y c h  p r z y i a z d  d o  A n g e r s  i a k  
w i a d o m o  d .  6  m .  b .  b y ł  p o w o d e m  d o  n i e s p o -  
k o y n y c h  s c e n  w  t e r n  m i e ś c i e ,  p o d a l i  d o  G e ­
n e r a l n e g o  P r o k u r a t o r a  t a m e c z n e g o  T r y b u ­
n a ł u  p r o ś b ę ,  w  k t ó r e y  o p o w i a d a i ą c  r z e c z  
c a ł ą ,  ż a l ą  s i ę  n a  d o w o l n e  ś r o d k i ,  n a  u ż y c i e  
g w a ł t u  p r z e c i w  i c h  o s o b o m  i n a r u s z e n i e  o s o -  
b i s t e y  w o l n o ś c i  i p r o s z ą  P r o k u r a t o r a  o  w y t o ­
c z e n i e  s ą d o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  p r z e c i w  w ł a ­
d z y ,  O d w o l u i ą  s i ę  o n i  d o  a r t .  1 1 4 .  i 1 8 6 ,  
k s i ę g i  p r a w a  k a r n e g o .  W e d ł u g  p i e r w s z e g o ,  
k a ż d y  u r z ę d n i k ,  d o p u ś c i w s z y  s i ę  d o w o l n e g o ,  
w o l n o ś ć  o b y w a t e l s k ą  l u b  p r a w a  o b y w a t e l s k i e  
n a r u s z a i ą c e g o  c z y n u ,  p o d p a d a  k a r z e  d e g r a -  
d a c y i  c y w i l n e y ,  i k a r a  la  p r z e c h o d z i  n a  i e g o  
p r z e ł o ż o n y c h ,  s k o r o  i e s t  w s t a n i e  d o w i e ś d ź ,  
i ż  z a  w y r a ź n y m  i c h  r o z k a z e m  d z i a ł a ł .  W e ­
d ł u g  d r u g i e g o  a r t y k u ł u ,  k a ż d y  b ą d ź  w o y s k o -  
w y  u r z ę d n i k ,  k t ó r y  b e z  p r a w n e g o  p o w o d u ,  
d o p e ł n i a i ą c  o b o w i ą z k ó w  s w e g o  u r z ę d u ,  g w a ł ­
t u  u ż y w a ,  m a  p o n i e ś ć  k a r ę  s t o s o w n ą  d o  n a ­
t u r y  i s t o p n i a  g w a ł t o w n o ś c i ,

N i e i a k i ś  L e c o m t e  z o s t a ł  w  r o k u  1 8 2 8 * z a  
k r a d z i e ż  n a  s i e d m i o l e t n i e  p r z y m u s o w e  r o ­
b o t y  s k a z a n y ,  S z c z e g ó i n i e y  z e z n a n i e  n i e i a -  
ł i e y ś  M a l l e t o w e y  m i a ł o  s t a n o w c z y  w p ł y w  
n a  w y r o k .  T a  n i e g o d z i w a  k o b i e t a  z o s t a ł a  
t e r a z  s ą d o w n i e  p r z e k o n a n ą ,  i ż  m i ę d z y  i n n e -  
m i  z b r o d n i a m i  p o p e ł n i ł a  i t ę ,  k t ó r a  n i e s z c z ę ­
ś l i w e g o  L e k o m t a  n a  g a l e r y  z a p r o w a d z i ł a .  
P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  w  z d a n y m  M i n i s t r o w i  
s p r a w i e d l i w o ś c i  r a p o r c i e  o  t e r n  s m u t n e m  
w y d a r z e n i u ,  w n i ó s ł  o  n a y s ł u s z n i e y s z e  w y n a ­
g r o d z e n i e  n i e w i n n e g o  L e k o m t a  z a  p o n i e ­
s i o n ą  k r z y w d ę ,

O  z d a r z e n i a c h  w  S t .  L o u i s  ( n a d  r z e k ą  S e ­
n e g a l )  z a w i e r a  l i s t  p i s a n y  z t a m t ą d  d n i a  2 5 .

M a r c a  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y .  W  c z ę ś c i  K r ó ­
l e s t w a  W a l o ,  g r a n i e z ą c ó y  z  f r a n c u z k i e m i  
s t a n o w i s k a m i  D e g a n a  i o s a d ą  R i c h a r d  T o l ,  
w y b u c h ł a  b y ł a  w o y n a  d o m o w a .  B r a k  ( K r ó l )  
z ł o ż y ł  b y ł  z  u r z ę d u  i e d n e g o  z  s w o i c h  M i n i ­
s t r ó w ,  a  t e n  p o d n i ó s ł  p r z e c i w  s w o i e m u  p a n u  
r o k o s z ,  d o  k t ó r e g o  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  o ś c i e n n i  
M a u r o w i e .  P r z y s z ł o  d o  p o t y c z k i ,  w  k t ó r e y  
B r a k  z o s t a ł  p o b i t y m  i m u s i a ł  u c h o d z i ć .  Z a  
p o ś r e d n i c t w e m  G u b e r n a t o r a  F r a n c u z k i e g o  
z o s t a ł a  w o y n a  ś p i e s z n i e  u k o ń c z o n ą  i w s z y ­
s t k o  z d a w a ł o  s i ę  i u ź  b y ć  s p o k o y n e m ,  g d y  
n o w a  w  W a l o  p o w s t a ł a  b u r z a .  E x k o w a l ,  
m i e n i ą c y  s i ę  z e s ł a ń c e m  B o g a ,  p r o r o k i e m  
i  n o w y m  M o y ź e s z e m  ( M u s a )  w y s t ą p i ł  b y ł  
w  p o ł u d n i o w e y  c z ę ś c i  K r ó l e s t w a  W a l o  i a k o  
r e f o r m a t o r .  M u s a  o d z y w a ł  s i ę  w  i m i e n i u  
B o g a ,  o b i e c y w a ł  z w o l e n n i k o m  s w o i m  r a y ,  
a  o p i e r a i ą c y m  s i ę  k a z a ł  ś c i n a ć  g ł o w y .  C z a r ­
n i ,  s k ł o n n i  d o  z a g o r z a l s t w a  , b i e g l i  t ł u m e m  
d o  n i e g o  i k a z a l i  s o b i e  o b c i n a ć  w ł o s y  n a  
z n a k  p o d d a n n o s c i .  N i e k t ó r z y  h e r s z t o w i e ,  
m a i ą c  w s t r ę t  d o  t e y  t h e o k r a t y c z n e y  f o r m y  
r z ą d u ,  z e b r a l i  g a r s t k ę  w o y s k a  i w y r u s z y l i  
p r z e c i w  n i e m u ,  l e c z  ż o ł n i e r z e  i c h  p o d d a l i  
s i ę  p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i ,  i n n i  l e g l i  t r u p e m ,  
a  p r z y w ó d z c y  d a l i  g ł o w y  p o d  t o p ó r .  G d y  
s i ę  t o  d z i a ł o ,  G u b e r n a t o r  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  
o  p o w o d z e n i a c h  M u s y ,  p r z y b y ł  n a  b a c i e  p a ­
r o w y m  z  k o m p a n i ą  k a r a b i n i e r ó w ,  m i a ł  t a k ż e  
k i l k a  k u t r ó w  z  w o y s k i e m ;  M u g a  r u s z y ł  b y ł  
p r z e c i w  D a g a n i e ,  p o p ł y n ą ł  w i ę c  i o n  r z e k ą  
a ż  d o  D a g a n y ,  a  g d y  n i e k t ó r z y  h e r s z t o w i e ,  
w e z w a n i  o d  n i e g o  n a  p o m o c ,  n i e c h c i e l i  t e g o  
u c z y n i c ,  u d e r z y ł  t e d y  n a s t ę p u j ą c e g o  r a n a ,  
t u ż  p r z y  b r z e g u  F m b i l o d ,  d w o m a  w y s t r z a ­
ł a m i ,  p o e z e r a  ż o ł n i e r z e  w y s i a d ł s z y  n a  l ą d ,  
r o z p r o s z y l i  w o y s k o  n i e p r z y j a c i e l s k i e ;  n a y -  
w i ę k s z a  c z ę ś ć  p i e r z c h a i ą c y c h  l e g ł a  p o d  c i o ­
s a m i  k o n n y c h  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r y c h  w r z a s k  s p r o ­
w a d z i ł  z  D a g a n y .  P r o r o k  z o s t a ł  s c h w y t a ­
n y m  i m u s i a ł  s i ę  p r z y z n a ć ,  ż e  o s z u s t ;  p o  
c z e m  z o s t a ł  p r z e s ł u c h a n y m ,  o s ą d z o n y m ,  d o  
d r z e w a  p r z y w i ą z a n y m  i p r z e z  h e r s z t ó w  m a u -  
r y t a ń s k i c h  r o z s t r z e l a n y m .  C i a ł o  i e g o  w r z u ­
c o n o  w  r z e k ę .  W  m i e y s c e  d o t y c h c z a s o w e g o  
g ą l e t n i e g o  c i e m n e g o  B r a k a ,  k t ó r e g o  z a w i e ­
z i o n o  d o  St .  L o u i s ,  g d z i e  i e s t  k o s z t e m  r z ą ­
d u  u t r z y m y w a n y ,  o s a d z o n o  n o w e g o .

( D w a  D o d a t k i.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
Nru 52.

(Z  dnia 30. Czerwca 1830.)

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Czerwca.

Praedwczora  Hrabia  A p p o n y ,  Ces. A u -  
stryacki Pose ł  przy dworze tu teyszym,  po 
dwugodzinney naradzie z Xięc iem Polignac,  
po iechat  do zamku Johann isbe rg  do Xiąźę- 
cia Metternich.  '

W  teatrze Lugduńskhn zaszły wielkie n ie -  
spokoynośc i , które ledwie niemusiały być 
a b royną  ręką uśmierzone .

Z  d n i a  119. C z e r w c a .
Dzisieyszy M o n i t o r  udziel i ł  nakoniec 

wiadomość o wylądowaniu woyska na wy­
brzeże  algierskie w następuiącey Celegrafi- 
czney depeszy Hrab iego  Bourmont  do P r e ­
zesa rady Minist rów:

„Suli Ferruh ,  dnia 14. Czarwea o godzinie
10, zrana.

Lądow ani e  nastąpiło dziś o godzinie 4-tey 
s rana.  Całe woysko znayduie  się iuź na sta­
łym l ądz i e ;  nieprzyjaciel  wypędzonym zo ­
stał  z stanowiska, które za ymował ,  a dywi- 
zya Berthezeny odebrała mu 9. dział  i dwa 
moździerze.  Przystań  na wschód Srdi Fer* 
rub  isst w yg o d n a ; Bota stać tu będz ie  na  ko­
twi cy^

T e n s a m  N u m e r  Monitora aawiera nastę­
pującą  depeszę  Admira ła  Duper ró  do M i n i ­
stra Marynark i :

„ W  Zatoce „Tmetta. Chica“ dnia 14. Czerwca*
Flota  zaięła wczora zatokę Sidi Fer ruh .  

Dzi ś  wysiadło całe woysko na ląd i zaięło 
wzgórza leżące w kie tunku półwyspu.  Bate- 
ryo nieprzyjacielskie zostały zdobyte.  Głó­
wna  kwatera znayduie  się w T u r e t u  Chiea."

P o  odebraniu wczora o godz in ie  7. w wie­
czór  wiadomości  o szczęsliwera wylądowaniu 
woyska naszego ,  udzielono takową niezwło­
cznie licznie zebraney w teatrze publ iczno­
ści ,  która ią z nayżyw&zemi oklaskami przy- 
ięła.

Odezwę Króla przybito w tym samym 
dn i u ,  w którym w Monitorze ogłoszoną  zo­
stała,  na ulicach w mieście Auxer re  odle-  
głem ztąd 0 4 0  roil. Pan Gasvi l ie,  Prefekt 
Depar tamentu  Y o^n y  przesłał  każdemu z o-  
biorców po exetnplarzu wspomnioney o d e ­
zwy wraz z okólnik iem,  w którym między 
in nem i  mówi:  „P o d łu g  wyrażonego rozka­
zu Króla,  którego wolą iest ,  aby każdy 
z ©biorców pozna ł uczucia swego Monarchy ,  
mam zaszczyt przesłać W P a n u  exemplar* 
odezwy i t. d.“  —

D z i e n n i k  S p o r ó w  powiada ,  źe wielu 
Biskupów w listach pasterskich wydanych 
z okoliczności na&tępuiących wyborów mio-  
taią klątwy na wszystkich mężów,  którzy 
wpr zyi ę t ym obecnie systernacie pol i tycznym 
n ieupa t ru ią ,  iak o n i ,  szczęścia Franeyi .  
Przec iwnie za wzór godności kapłańskiey 
i umiarkowania wystawia wspomniony  dz ien­
nik odezwę Biskupa w Dijon.  „K ró l  zwo­
łane — mówi w niey zacny Biskup —_ * **- 
ufan iem mieszkańców stolicy i prowincyy ,  
ażeby wybrali z pośród siebie mężów,  któ- 
rzyby prawdę przed tron iego zanieśli i o b e ­
zna li  go z życzeniami i pot rzebami  Narodu .  
Francya  odpowie godnie  teinu zaufaniu.  J i -  
żeli się w względzie prawdziwego interesu 
państwa różność zdań okaza ła ,  których skut­
kiem są nowe wybory,  to przecież ta różność  
zdań  tak iest ściśle z wewnęt rzną  formą raą-



730

d u  n a s z e g o  e p o i o n ą ,  i ź n i e o s ł a b i a i ą c  by na y -  
i n n i e y  K o n s t y t u c y i , w z m a c n i a  ią  r a c z e y  wy- 
k a z u i ą c  n a m  p o t r z e b ę  p o ś r e d n i c t w a  w t a ko ­
w y c h  p r z y p a d k a c h  M o n a r c h y ,  k tó r e g o  w ł a ­
d z ę  i ako  d r u g ą  po  B o g u  i e d t n  z O y c o w  ko ­
śc io ł a  tak w y m o w n i e  n a m  o d m a l o w a ł .  N ie -  
i n n i e m a y c i e  n a y m i l s i  b r a c i a ,  a b y ś m y  s i ę  tak 
d a l e c e  z a p o m n i e ć  m i e l i ,  i ź b y ś m y  w sz r a n k i  
p o l i t y c z n y c h  wa ł ek  s t awa l i .  W i e r n i  u r z ę ­
d o w i  n a m  p o w i e r z o n e m u ,  g ło s i ć  ty lko  b ę ­
d z i e m y  s ł o w a  zg o d y  i p o k o iu .  B e z  w z g l ę d u  
n a  r o z m a i t o ś ć  z d a ń ,  p r z y p o m i n a ć  b ę d z i e m y  
o b i o r c o m  D e p a r t a m e n t u  C o t ó  d ’o r  św ię t ą  
p r a w d ę ,  ź e  d o b r o  w ł a s n e  n i c z e m  i e s t ,  
g d z i e  c h o d z i  o  d o b r o  o g ó ł u .  N i e r a d ź -  
c i e  s i ę  z a t e m  n a y m i l s i  b r ac i a  w w y b o r a c h  
w a s z y c h  a n i  o s o b i s t y c h  s k ł o n n o ś c i ,  a n i  też  
z g u b n e g o  za w sz e  d u c h a  s t r o n n i c t w a ,  Sk ie -  
r u y c i e  my ś l i  wasz e  d o  w y ż s z y c h  c e l ó w ;  
m i e y c i e  n a  w z g l ę d z i e  i e d y n i e  s ł u sz n o ść ,  
p r a w d ę  i d o b r o  o g ó łu .  O b i e r j y c i e  d l a  d o ­
b r a  o g ó ł u  z tą s a m ą  t r o s k l i w o ś c i ą ,  z  i akąbyś -  
c i e  o b i e r a l i  d la  d o b r a  w ł a s n e g o .  J e ż e l i  p o  
d o y r z a ł y m  n a m y ś l e  u p a t r z y c i e  m ę ż ó w ,  któ- 
r y m b y ś c i e  b e z  w a h a n i a  c a ł e  w a s z e  m i e n i e ,  
a  n a w e t  życ i e  p o w i e r z y ć  m o g l i ;  m ę ż ó w ,  k tó ­
r z y  d o  r e l i g i i  s w o ic h  o y c ó w ,  do  u ś w i ę c o n e y  
o s o b y  K r ó l a  i i n s t y t u c y y ,  k tó r e  d o s t o y n y  
b r a t  i e g o  n a d a ł  i n a d  k tó r ych  u t r z y m a n i e m  
o n  s a m  c z u w a ,  n i e w z r u s z e n i e  są  p r z y w i ą z a ­
n i ;  m ę ż ó w ,  k tó r zy  r o z t r o p n i  i w ó l n i  o d  
w s z e lk i e g o  d u c h a  s t r o n n i c t w a ,  po s i a d a l i  z a ­
w s z e  s z a c u n e k  s w o i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i ;  —  
z w r ó ć c i e  n a  n i c h  was zą  u w a g ę :  o n i  s ą  w a ­
s z y m i  p r a w d z i w y m i  r e p r e z e n t a n t a m i . "

By ły  M i n i s t e r  h a n d l u ,  P a n  S a i n t  C r i c q  
p r z e s ł a ł  n a s t ę p u i ą c y  l i s t  d o  o b i o r c ó w  w O r t -  
t r e c .  „ P a u  d.  9. C z e r w c a  J830 .  P a n o w i e !  
L i s t ,  k t ó r y śc i e  P a n o w i e  d o  m n i e  d.  5. t. m.  
p i s a l i ,  o d e b r a ł e m  z u c z u c i e m  w d z i ę c z n o ś c i .  
Z  n i e m n i e y s z ą  w d z i ę c z n o ś c i ą  p r z y i m u i ę  k a n ­
d y d a t u r ę ,  k tó r ą  m i  ł a s ka w ie  o f i a ru i e c i e .  
P r z y w i ą z a n y  w g ł ę b i  d u s z y  d o  n a s z y c h  i n ­
s t y t u c y y ,  b e z  k t ó r y c h ,  w e d ł u g  m e g o  p r z e k o ­
n a n i a ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  t r o n o w i ,  a n i e ­
s z c zę ś c i a  F r a n c y i  z a g r a ź a i ą ,  z n a m  cały  o- 
g r o m  o b o w i ą z k ó w ,  i ak i e  n a  m n i e  o b e c n e ,  
k r y t y c z n e  p o ł o ż e n i e  r z e c z y ' w k ł a d a , i p o c z y .  
t u i ę  s i ę  z a  s z c z ę ś l i w e g o , g d y  w t e m  w y b r a ­

n iu  m i ę  z n a y d u t ę  d o w ó d ,  iż W P a n o w i e  
o są d z i l i ś c i e  m n i e  za z d o l n e g o  d o  w y p e ł n i e ­
n i a  t y ch  o b o w i ą z k ó w .  S u m i e n i e  tn o i e  
m ó w i  r n i ,  ź e  ś c i e s z k a  p o l i t y c z n a ,  
k t ó r ą  s o b i e  r z ą d  o b r a ł ,  i e s t  z g u b n ą ;  
n ig dy  w ięc  p r z e c i w  m e m u  s u m i e n i u  d z i a t a ć  
n i t b ę d ę .  K a n d y d a t u r a  m o i a  b ę d z i e  o t w a r t ą  
i s u m i e n n ą ,  iak n a  W a s  P a n o w i e  i na  m n i e  
p r zy s t o i  i t. d . “

G a z e t y  w y d a n e  n a  p r o w i n c y i  n a p e ł n i o n e  
są  d o n i e s i e n i a m i  o b i o r c ó w ,  u w ia d o m i a i ą -  
c y c h ,  ź e  s i ę  n a  i a r m a r k a c h  w d n i a c h  23.,  23.  i 
24. i 25.  t. m.  p r z y p a d a i ą c y c h  z n a y d o w a ć  n i e -  
b ę d ą ,  p o n i e w a ż  w ty c h  d n i a c h  n i e z b ę d n ą  
i e s t  i c h  o b e c n o ś ć  w  z g r o m a d z e n i a c h  o b i o r -  
c z y c h .

P a n o w i e  B r y a s ,  c z ł o n e k  g ł ó w n e y  r a d y  
D e p a r t a m e n t u  G i r o n d y  , L a u n e y ,  c z ł o n e k  
g łó w .  r a d y  D e p .  M a y e n n e ,  i Sa in t  H e r m i n e ,  
c z ł .  g ł ó w .  r a d y  D e p .  o b u  S e v r e s ,  u t r ac i l i  
u r z ę d y .  N a l e ż e l i  o n i  d o  l i c zby  D e p u t o w a ­
n y c h ,  k tó r zy  za  a d r e s e m  g lo s ow a l i .

P o s t a n o w i e n i e  Kró l .  z d n i a  6. m.  b.  z a w i e ­
ra p r z e p i s y ,  p o d ł u g  k tó r y c h  m a  s i ę  p o s t ę p o ­
w ać  w z g l ę d e m  a w a n s u  p r z y  a r m i i  w y p ra w y ,  
o d  ch w i l i  w y l ą d o w a n i a  aż  d o  p o w r o t u  woy-  
ska  d o  F r a n c y i .

H i s z p a n i a .

D z i e n n i k i  pa ry sk i e  dos t a r c z y ł y  w i ado mo śc i  
z  M a d r y t u  aż  d o  dn i a  7. C ze rw ca .  P a n  U g a r -  
te, k t ó r y  o d  r .  1523.  aż  d o  wniśc i a  P a n a  Ż e a  
d o  M i n i s t e r y u m ,  s z c z e g ó l n e  za u f an i e  K ró l a  
p o s i a d a ł ,  n a s t ę p n i e  z aś  d o  G u ad a l a j a r a  w y .  
g n a n y m  z o s t a ł ,  p r z y b y ł  d o  M a d r y t u  w  t y c h  
d n i a c h  i u d a ł  s i ę  d o  A r a n j u e z  n a  a u d y e n c y ą  
p r y w a t n ą  u  M o n a r c h y .  —  F a n  P e l e g r i n , Mi ­
n i s t e r  pos i ad łośc i  z a m o r sk i c h  p o d  r z ą d e m  K o r .  
t e z ó w ,  o d t ą d  zaś  o d d a l o n y  o d  u s ł u g  p u b l i ­
c z n y c h ,  w sze d ł  z n o w u  d o  R a d y  Kastyl skiey ,  
k tó r e y  ies t  n a y s t a r s z y m  c z ło n k i e m .  Z  Se wili i  
d o n o s z ą  w  d .  2.  C z e r w c a ,  ż e  G e n e r a l n y  Ka ­
p i t a n  p ro w in cy i  G u e s a d a  o d e b r a ł  r o z k a z  p o -  
6 łan ia  w  p r z y s p i e s z o n y c h  p o c h o d a c h  m i h c y i  
z  K o r d u b y  i X e r e s  d o  A l m e r y i  i R o n d y ;  
t a k i e  d o  S a n t o g n y  śc i ąga ią  woysko .
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A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 18- Czerwca.

Wczora  przyimował Król odwiedziny swo ­
ich sióstr i Xiążęcia Klarencyij także pilne 
zaymowanie s ię  spraw'ami państwa w dniu 
Jótym przez 4 go dz iny ,  po czem go odwie ­
dził  Xiąźę Cumberland,  nierniało szkodliwe­
g o  wpływu na stan zdrowia Monarchy,  Na- 
stępney nocy miał  Król zdrowy i naturalny 
sen.  O w pó ł  6 zwieczorney (d. 17.) donosi  
okolnik dworski, iż zdrowie Króla od dzisiey-  
szego rana znacznie się polepszyło ,  a biule­
tyn z d. i8.  rano tak brzmi: „Król miai tey
no cy  sen przerywany;  pod i ennemi  względy  
znayduie się w tym samym stanie.“

W  Izbie ni iszey d. 15. wniósł  Pan Vi l -  
liers o przełożenie papierów, tyczących się  
stosunków handlowych A ngl i i  z Portuga­
lia, Po Król. dyskussyi wniosek ten przyię- 
tym został.

Dziennik  T i m e s  wymienia między  kan­
dydatami do tronu Greckiego,  Xięc ia  Fryde­
ryka Pruskiego.

Podług  6tatutu z szóstego roku Królowy  
. A n n y  Rodź .  7 . ,  Parlament w przypadku 
śmierci Króla nterozchodzi s i ę ,  owszem m o ­
że ieszcze do sześciu mies ięcy przeciągnąć 
swe posiedzenie,  lecz niedłuźey,  wolno  także 
następcy tronu wcześniey g o  odroczyć lub 
rozwiązać.  Rędąc w  czasie śmierci Króla od­
roczonym,  powinien się n iezwłocznie zgro­
madzić.  Gdyby właśnie niebyło Parlamentu,  
to iest gdyby dawnieyszy był właśnie rozwią­
z an y m ,  a nowy n i tby ł  ieszrze obranym,  w 
tym przypadku rozwiązany Parlament zg r o­
madza się tymczasowie i iest czynnym.

Z d n i a ' i  9. C z e r w c a .
Dzi s ieyszy numer pisma: „Czasy“ donosi :  

„ P o m i m o  pomyślney na pozor treści biulety­
n ó w ,  doniesienia prywatne z Windsor  mało  
zostawiaią nadziei ozdrowienia Nayiaśmey-  
•zego Pacyenta."

Przedwczora bawił X i ą i ę  Klarencyi blisko 
trzy godziny  u N.  Króla w Windsor.

X.  Fryderyk Pruski przyimował  wczora  
w zamku St, James,  mieszkaniu Xcia C u m ­
berland,  odwiedziny Xcia Gloucester,  i miał  
potem u siebie na obiedzie P 0fiła Pruskiego

wraz zdobranćm towarzystwem. Wiecz ore m  
uświetni ł  X ż ę  przytomnością swoią zabawę u 
Margrabiny Stafford.

R ozm aile  wiadomości.

W e  L w o w ie  zapowiedziany był  na d, aj.  
ra. b. koncert s ławnego Lipińskiego,  Rzecz  
dz iwna,  i i  ten równie wielki artysta, iak 
dzielny  kompozytor ociąga s ię  tak d lu go z za -  
mierzoną iuż dawno podróżą do Paryża i 
L o n d y n u ,  dokąd przecie i mnieysze  dążą  
talenta i * pożytkiem wracaią. Lipiński  po­
trzebnie tylko g łośnieyszóy s ławy; potrzebu­
je tylko tam być,  aby z nowerni lauraini po­
wrócić w pośród swoich ziomków.  C z y  Lipiń­
ski n ieumówi ł  się w Warszawie z Paganinim,  
ażeby razem z sobą podróżowali  po Francyi  
i A ng l i i?  bo i ten maiąc iuż dawno zamiar  
poiechać do Paryża po Franki, wciąż ieszcze  
zbiera G u l d e n y  po Niemczech.

Rada kościelna Królestwa Saskiego,  wyda­
nym do uniwersytetu Lipskiego  reskryptem,  
zakazała drukowanie w Saxonii  pisma peryo-  
dycznego  antijczuickiego „ S t r ó ż  k a n o n i ­
c z n y " ,  wychodzącego pod redakcyą A le x .  
M u l l e r a , z przyczyny gorszącey on eg o ż  
treści.

Naynowszy numer dziennika Warszawskie­
go:  W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e ,  z dnia 22. 
in. b. zawiera co następuie:  W  dniu dzisiey-
szym kończy się iarmark na wełnę.  Spodzie­
wali się niektórzy iego przedłużenia,  lecz dziś 
zrana nastąpiło stosowne w ley mierze ogłosze­
nie;  i zaraz nagły ruch i pośpiech dalsig uczuć  
w interesach. W  chwili kiedy to piszemy  
(o godzinie 5 | .  z południa) ,  zdaie s ię ,  że iuż  
bardzo mała ilość wełny zostaie niesprzeda-  
ney;  iest nawet nadzieia, że do zachodu słoń­
ca i ta szczupła pozostałość interesów iarmar- 
cznych załatwioną będzie.  Ilość wełny na te- 
gor. iarniarku wynosi  do 13,000 cetnarow.  
W  ocólności  powiedzieć m o ż n a ,  że wełna  
średnia, i dobra ordynuryina , drożey o 4 tal. 
była płaconą niż w roku zeszłym;  za wełnę
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eaś c ienką, zw aną  cfecfc prim a i  secunda, żą­
d an o  zbyt wysokich cen w porów naniu  do cen 
z a g r a n i c z n y c h ;  z tey więc przyczyny nikt iey 
n i tchc ia ł  w początkach kupow ać, poki właści­
cie le  ceny nieumiarkowali. Do dnia wczo- 
ra y sz e ro  wieczorem , Bank Polski -udzielił 
837,856 zip forszusu fabrykantom na zakupie­
nie  wełny. “

Na Wrocławskim ia rm arku , średnie  i p o ­
spolite gatunki wełny znaczny miały pokup; 
ceny  iey w miarę przeszłorocznych podniosły 
gię o 2 , 3 i 4 tal. na cetnarze. Średnie ga tun ­
ki delikatney w ełny, w cenie 72. do lO O  tal, 
s p a d ł y  cokolwiek; i można powiedzieć, iź ce­
ny ich zniżyły się o kilka talarów w stosunku 
do  ceny, iaka była w roku przeszłym. W ełn a  
delikatna w cenie od 116. do 125. i 13°- talar, 
utrzymała się przy dawney swey c e n ie , inałey 
tylko doznawszy różnicy. T egoż  samego losu 
doznała  i wełna Elektoraie zwana. Jarmark 
łegor. tern szczególniey różni się od przeszło- 
rocznego , źe mniey pozostało niesprzedaney 
w ełny  iak w roku upłynionym .

Pow iadaią  — donosi Bałamut Petersburg- 
   źe w pewnym  uniwersytecie zagrani­

cznym  iu i  n ierozdaią  stopniów podług  losu 
i ze  iednego ucznia Basałyka, mogącego być 
ce lu iącym  w akademii Sm orgońsk iey , zosta­
wiono  na rok czwarty dla nauki, aby też mu 
cośkolwiek choć mim oiazdem  do głowy wpa­
d ło .  W iadom ość ta , ieźeli tylko prawdziwa, 
n iebędz ie  bez pożytku dla kwapiących się do 
nauk w tey pocieszaiącey myśli, źe za P o ­
życie trzech lat w raurach uniwersyteckich, 
m ogą  u n a n i m i t e r  otrzymać patent uczo- 
ności.

Dn ia  16. m. b.  posunię to w Upsa li  75 ucz­
niów tamecznego uniwersytetu na Doktorów 
filozofii. P o do bna  promocya  odnawia się co 
trzy lata.

T y g o d n i k  P e t e r s b u r g s k i ,  zawiera na* 
stępuiący ciekawy artykuł, pod napisem?

S z c z ą t k i  r o d u  Jakuba.
(Z n iem ieckiego.)

Dziwnym i n iezgadnionym  iest W dzieiach 
wciąż trwaiący byt żydowskiego plemienia.

Wszystko się na  ziemi przekształca, mięsza 
w kolei lat 1 wieków. L udy  i ich rządzcy 
maią swoię starość, grób i odrodzenie się W 
nowych kształtach. W  tern powszechnem  ine- 
t e m p s i c h o s i s  Królestw i N arodów , pletnie 
pustyni samo iedno opiera się szturmowi wie­
ków- Nićma dzieciństwa, doyrzałości, staro­
ści. T rw a  wciąż teisame. Można śmiało p o ­
wiedzieć, i i  klątwa, która padła n a , w i e c z n e ­
g o  ż y d a ,  dotknęła i lud cały. Żyie n iena- 
w idziany, lecz nieśmiertelny. Zaburzenia, 
wstrząśnienia polityczne, dynastye po dyna- 
styach iedne za drugiemi cisnęły się i iak fale 
oceanu przepływały. Zdobycze w oienne ca­
łą powierzchnię kuli ziemski-ey przeorały , i 
dawne granice państw zmieniły. Narody, któ­
re Jakubowi i Izraelowi poddały się, 2niknęły. 
Pam ięć ich nawet stała się i u i  dla nas za­
gadką.

T u  Memfis, dziś zaledwo znaiome z imie­
n ia ,  N.iniwa, z którey nam ani ieden kamień 
niepozostał: tam Babilon, o którego posadzie 
świadczy nam tylko kilka niekształtnych gór 
usypanych z gruzów i ziem i; Rzym nawet 
owdowiał po swoiey dawney chwale. Samo 
Jeruzalem  wymiera od zarazy pośród pustyń 
solnych. — Wszyscy prześladowcy Judy  albo 
i u i  6ą na schyłku swoiego bytu, albo ieszcze 
iak trupy czołgaią się po ziemi, kiedy to ple- 
mie trwa dotąd ca łe ,  n ieuszkodzone, i z od­
wiecznych praw śmierci i przem ian naigra- 
wać się zdaie.

Ju ż  dwa tysiące razy nasza kula 2iemska 
odbyła  swóy obrot od czasu, iak rzymski 
orzeł Jeruzalem w swoie silne szpony pochwy­
c i ł ,  iego kościoły poniszczył, iego lud roz­
proszył, a samo m iasto, iak niegdyś Kartagi­
n ę ,  zburzył i z ziemią zrównał. P o  silnym 
m ężnym  i długim oporze iaki rozpacz natchnę­
ł a ,  dzieci iego rozsypały się po całey ziemi. 
O d tąd  niemaią żadnego dom ostw a, żadney 
oyczyzny, iedney piędzi ziemi, którąby swo- 
ią nazwać mogli. Przeżyli wszystkie prze­
kształcenia się miast i narodów, widzieli ci­
snące się iedne po drugich tłumy woysk p o ­
łudnia  i hord  północy , bynaymniey niepo- 
dzielaiąc wstrząśnień ogólnych. C z e m u ,  po 
co i za co ,  walczyćby mieli?

Obyczaie ludów z czasem swoię dzikość 
złagodziły- W oienny Rzymianin został pa-



p iezk im  żo łn ie rze m .  R ybacy  Ł u tecy i ,  p rze ­
kształcili s ię  na  p ó łn o c n y c h  A len ó w .  A ra ­
bow ie  E u r o p ę ,  rycerze Skandynawscy w szy­
stkie kraie zaleli. Z a c n o ść ,  s p o d le n ie ,  fana­
ty z m ,  zd row y rozsądek , o b łą k an ie ,  nędza ,  
w ychodziły  n a  p o p is ,  zm ien iały  z scen d e ­
k o ra c je ,  n o w e  plany , now e  g rupy  tw orzyły .

A  przecie  to zn iszczen ie ,  ta m ieszan ina  r ó ­
żn y c h  zdarzeń  i w ypadków , na  p le m ie  izra­
e lsk ie  żadnego w yraźnego  n iew yw arła  w p ły ­
w u .  W  różnych  kra iach ,  pod  różnym  rzą­
d e m ,  za trzym ało  tęż sam e godła ch a rak te ru .  
W  Polsce ,  w S y ry i,  we F ra r icy i ,  w N ie m ­
c z e c h ,  w szędzie Ja k u b  iest J a k u b e m ,  b an k ie ­
r e m  k r ó ló w ,  rab inem  w Rera ,  lekarzem w 
N o w o g ro d z ie  (?). W szę d z ie  żyd ie s t  iednym , 
klim at i okoliczności,  zgo ła  go n iezm ien ia ią .

W ś ró d  t ł u m u ,  wśród tow arzystw , na  p ie r ­
wszy rzut o k a  pozna iem y  izraelitę. W szakże 
ta różn ica  n iepolega na  w rażeniu  hz iogno tn i i ,  
n a  o b e j ś c iu  się  tow arżysk iem , na  o dm ian ie  
kształtu g łow y lu b  barwy włosa. Często tru- 
d n o  iest o d różn ić  g o  po w łaściw ych m u  in- 
dyw idua lnych  m o ra ln y ch  p rzym io tach ,  m im o 
to  znaw ca ludzi ła tw o go pozna .  I  między 
izraeli tam i ró w n ie  iak m iędzy chrześc ianam i 
daie  się widzieć wielka różn ica  skłonności i 
ch a ra k te ru .  I  w ich rodzie  są ludz ie  zacni 
ob o k  chciwych i spod lonych^  ludz ie  maiący 
se rc e ,  ta lent ,  n ie k ied y  gen iusz ,  ludz ie  bystre­
go po ięcia ,  su b te ln e y  przenikliwości i n ie -  
gm in n e y  m ocy  duszy, obok  niskich, i spodlo­
n y c h  m ora ln ie .  L e c z  i  w tey naw e t  rozm a i­
tośc i g ó ru ie  ieden  obiawiaiący się naywyra-  
ź n ie y  rys ich p lem ien ia .  T y m  rysem  iest 
o s a m o t n i e n i e ,  ten  ia w n y ,  n ieza tar ty  znak  
i  skutek  ich o d  dw óch  tysięcy lat trwaiącego 
p rześ lad o w an ia ,  źawsze widać n a  żydach  coś, 
c o  zda ie  się  m ów ić :  „ i a  do  was n ie n a le ź ę ."
I  zb rodn ia rz  i cnotliwy, zawsze m aią  ten  sam 
charak ter.  W  jakichkolwiek okolicznościach , 
to  zawarcie s ię  W sam ym  sobie ,  ta sam o tność  
serca  i u m y s łu ,  to  uczucie bezp rzyk ładnego  
w dzieiach  p o ło ż e n ia ,  bez  pokrew ieństw a i 
p o łą cz en ia  s ię  z d rug iem i lu d a m i i ludźm i,  
n ig d y  ich n ieopuszcza .

Jeże l i  to p le m ie  n ie iako o d e rw a n e ,  nieod- 
w aża się n a  z b ro d n ie ,  ieźe li  zepsuc iem  nie* 
p rze ch o d z i  in n y c h ,  iuż  p rze z  to  g o d n ć m  iest 
naszego szacunku.

W ię o e y  w  ni-em b y ło  m ęstwa, odw ag i  i  w y­
trw ałośc i ,  aniżeli u tak s ław nych  R z y m ia n ,  
.Żydzi w ystawieni na  ciągłe prześladow anie ,  
bez  tych p rzym io tów  ieszczeby niższe zaięli 
m ieysce  n iż  koczuiące hordy  cyganów . W y .  
gnan i  ze  spo łeczeństw a ,  p raw am i i zwyczaia- 
ini n ie u b e z p ie c z e n i , d ługo  iak żywi po tę -  
p ie ń c e ,  iako p rzedm io ty  gn ie w u  n ie b a  uw a­
ż a n i ,  żydzi byli uciskani,  r ab o w an i ,  paleni i 
z a b i ia n i ,  a przecie w tćm ciągiem p o n iż e n iu  
lu d  te n  aż dotąd p rzechow ał  ca łą  godność  
sw oiego  charak te ru  i en e rg ią  duszy. N a 
p rz e k o r  wszystkim p rze ś lad o w a n io m ,  ocalili 
swóy ięzyk , swoie obrzędy  r t l ig iy n e ,  sw oię  
rozproszoną  R zeczpospolitą .  Z a p r a w d ę ,  lud 
taki na  naszą  p o g a rd ę  zasługiwać n ie rn o ż e : 
C o  zaś do egoizm u, pow szechn ie  izraeli tom  za ­
rzucanego ,  aby  go  p o ią ć ,  ^p rzypom nijm y  so ­
bie iż są b e z  oyczyzny. .Żaden w spó lny  in ­
teres niewiąże ich do  ludzi, z k tórem i m n ie y  
w ięcey  wikłaią się  w stosunki.  M uszą  on i,  
i e  tak pow iem , zam ykać się w sobie, ogran i-  
czać się  sami sobą. W szę d z ie  ch rz eśc ian in  
iest ich n ieprzy iac ie lern ,  ich ciemięzcą. T a k  
się  w yrob i ła  o rg an iz ac ja  wielkiey Rzeczypo- 
spo li t iy  izraełskiey dziś tak szeroko  rozga łę-  
z iaiącey się  po  wszystkich punktach  z iem i.  
O to  iest klucz rzeczywisty służący do  wyia- 
śn ien ia  charak te ru  żydów. C h rze śc ian ,  m a- 
h o m e ta n ó w ,  ludzi ró ż n y c h  w y z n a ń ,  różnych  
n a ro d ó w ,  p rzen ieśm y  w takież p o ło ż e n ie , a  
tenże  sam  skutek w yniknie . W z g a rd a  tak
d łu g o  nad  I r la n d y ą  c iążąca ,  zaczyna ła  iuż  
p o d o b n e  wydawać ow oce .

U cz u c ie  n ieza leżnośc i ,  m o c n e  p rze k o n an ie  
o pub liczney  s i le ,  są to  w arunk i sprzyia iące 
m o ra ln y m  cnotom . G asn ą  o n e ,  skoro  cz ło ­
wiek spostrzeże s i ę ,  że  iest i e d n y m ,  s a m o ­
tn y m . W te d y  o n ic  się  n ie tro szczy ,  o ni- 
cz em  niernyśli, wyiąwszy o w łasney korzyści. 
Cóż gdy go zaczn iem y uw ażać za naszego  
n ie p rz y iac ie la ,  k iedy ,  iak to się  dzieie z ży ­
d a m i ,  p rzeszkadzam y im  w  nabyc iu  stałey 
w łasn o śc i ,  n ieda iem y  przywiązać się  do  z ie­
m i ,  m iłość  i  ufność sw oich współobywateli  
pozyskać.

W  w ielu  eu ropeysk ich  k ra iach ,  dzika i ź le  
z ro z u m ia n a  po lityka,  pozbawia tę  kastę wszel­
kich praw  i zabezpieczeń  obywatelskich. 
Wszystkie więc ićy przymioty i własności
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u m y s ł o w e ,  mu sz ą  zwracać s ię  do  i e dn eg o  
c e l u ,  do  dostania p ie n iędzy .  I n n e  drogi są 
im p rze c ię t e ,  żądza  h o n o r ó w ,  w o ie n n a  s ła­
w a ,  poświęcenie się za o yc z y z n ę ,  rolnic two .  
D z iw im y  się ieszcze ,  źe żyd l ichwą się t r u ­
d n i ,  źe z ręcznie  wyśledza wszystkie słabości  
lu d z i ,  ażeby ie na  swoią korzyść  obróci ł ;  źe 
p r ze d  wszys tkiem,  myśl i  iakby co naywięcey  
n ag r o m a dz i ł  z łota,  n a b y ł  własność  nay łatwiey 
w y m i e n n ą ,  nayłatwiey daiącą się ukryć p rzed 
ok ie m iego prześ ladowców.  Jeśl i  ród  Ja k u ­
b a ,  i e dn o  z naywięcey  ene rg iczny ch  p l em ion  
lu d z i ,  tak się za czasem w kolei c i ągłych 
p rze ś la do w ań ,  przekształci ł  i spodl i ł ,  p r zy p i ­
sać to należy na s zy m  instytucyom.  N i e m a  
d la  n ie g o  wielu w a r u nk ó w  rzeczywis tego to­
warzysk iego  bytu.  Z tą d  to wynika  ta" chy-  
t rość ,  ta ob o ię tno ść ,  n i eczułość iaką zwykle  
za rz u ca my  ży d om .  Nic  d z i w n e g o , o b c h o ­
d z i my  się  z n ie mi  z oburza iącą  cierpkością— 
Milczą i mszczą  s ię  w mi lczen iu  n a  indiwi- 
d u ac h  tey zniewagi ,  iaką ich cała spo łeczność 
obarcza .

N i e  m ó w i ę  tu o te raźnieyszem po łoż en i u  
żyd ów ,  lecz o ich bycie towarzyskim w A z y i  
i  E u r o p i e  od  lat  przeszło tysiąca. T e n  by t  
ich był smutny ,  n iewolniczy ,  poniźaiący  wciąż 
g od no ść  ich cha rak te ru ,  w d ług iey  kolei  w y ­
razi ł  n i e za ta r t e ,  dotąd wid o cz ne  p ię tna,

( D o k o ń c z e n ie  w  p rzy s z ley  G azec ie . )

M U Z Y K A .v
K o n c e r t  on eg da y sz y  P a n ó w  G a n z ó w  

spr o w ad z i ł  z n a c z n ą  l i czbę s ł uc h ac zó w ,  m i a ­
n ow ic i e  P o l ak ów ,  do  sali loży w o ln o m u la r -  
skiey.  C i ,  którzy tych wi r tuozów w czasie 
p ie rw sz eg o  S ey tn u ,  na tey sam ey  sa l i ,  s ł y ­
sz e l i ,  o d da ią  sprawied l iwość  ich pos tępowi,  
który p r ze z  t e n  czas w swym p i ę k n y m  z a ­
wodzie  zrobi l i .  Starszy szczegó in iey  , z a p e ­
wne stoi iuź na i e d n ey  z B. R o m b e r g  i e m  
l ini i  co do  z ręczności  m e c h a n i c z n ó y ; ins t ru ­
m e n t s  tylko s t anowią  m o ż e  n ie iaką mi ęd zy  
n im i  r ó ż n i c ę ;  ton  bo w iem  base tli R o m b e r g a ,  
i le mi p a m i ę t n a ,  ic-st pe łn iey sz y  i i ę d rn ie y -  
s z y ; p rz e c i w n ie  ton  basetl i  nasze go  gościa 
iest  n i e co  s t ł um io ny  i m d ł y ,  i e źe l i  tylko

p rz y c z y n y  tych wad in s t ru m e n tu  n iena leźy 
6zukac w zbyt  wielkiey pa rnośc i  lub  w na- 
g ł e m  o d k le ie n i u  się części  d e k i ,  a mo ż e  i 
w z m ia n i e  s łu c h u  p o d p i s a n e g o .  M łod sz y  
m o ż e  zaiste ub ieg ać  się o p a l m ę  z naycel -  
n ieyszyra i  skrzypkami  Berl ińsk imi .  O d  osta- 
tn i e y  u nas^ bytnośc i  wyd osk on a l i ł  s ię zna* 
cz n i e  w swey  s z tu c e ,  po k o ny w a  z większą 
ła twością t rudnośc i ,  p rowadz i  smyczek  z wiel- 
ką pew no śc ią  i umie  p rze iąć  n i ek ied y  wskroś 
s łu c h ac za ,  zwłaszcza wydaiąc pomis t rzosktf  
c r e s c e n d o .  P rzec ież  p o r ó w n y w a ią c  i e ­
d n e g o  z d r u g i m ,  t r u dn o śc i ,  jakich poko­
n an i a  baset l a w y m ag a ,  a b y ,  n i e  mówię< 
wzbu dz ać  w s łu ch ac zu  p r z y j e m n e  uczucia,  
lecz aby tylko n ie raz ić  ucha  i e g o ,  zawsze 
s t arszego  na wyższy szczebel  sztuki stawiaią- 
K o m p o z y c y e  ich więcey m o g ą  za iąć exektt- 
c y ą ,  iak o r y g i n a l n oś c ią ,  l ubo  n iesą bez p ię ­
kn yc h  i wzn ios łych  p om ys łó w.  M n i e  n a y ­
więcey  zaię ło P o t p o u r r i  z śp iew ów  n a r o ­
d o w y c h  pol skich  (na  sk rzypce i baset l ę  bez 
o rk ies t ry ) ,  a w n ich  szczegó in iey  sam o te­
ma  z mazurka  D ą b r o w s k i e g o ,  w którern d o ­
b r ze  zas tosowane  r i t a r d a n d o  ba rd zo  d o ­
bry rob i  sku te k ,  i i e dn a  war ya c y a ,  gdz i e  
sk rzypce powta rza ją  t e m a ,  a baset la odzy wa  
s ię  sa m em i  a rpedz iara i .  Siostra ich ma  p ię ­
k n y ,  dźwięczny  głos  , lecz  n ie do syć  ie szcze 
wy ksz ta łcon y ;  w sw oim wieku ob ie cu i e  ona  
b a rd zo  wiele na  p rzyszłość ,  pos tęp u ją c  z wy- 
ró rynywaiącą swy m brac iom gorl iwością  
w śp iewackim za w odz ie .  P a n  S p o n t i n i  
b ę d z ie  miał  z czasem d o b r ą  akwizycyą  dla  
wielkich o per .  O d ś p ie w a n a  tu p r ze z  nię 
arya  z o p e r y  R o s s y n ie g o  : S r o k a  z ł o -
d z i e y ,  pozwala tak o n iey sądzić p o d  wzg lę­
d e m  przyszłości .  N i e c h  s ię  tylko zawczasu 
o t rząśn ie  z ro b ią ce go  n i e m i ł e  widza ch  wra­
że n ie  n a ł og u  p rzec ią gan ia  twarzy i zbyt  czę­
s t ego św ide rkowania  o c z a m i . —  P ro s i ł e m  iuź 
P a n ó w  G a n z ó w ,  a teraz wzywam ich i m i e ­
n i e m  w ie l u ,  ażeby  w iu t rzeyszym d r u g im  
k onc er c ie  zechc ie l i  powtór zyć  P o t p o u r r i  
z śp iewów n a r o d o w y c h ,  j

T E A  T  R,
(Nadesłano.)

N ie p o d p a d a  ż a d n ey  wątpl iw-ości , źe iuź od  
daw ne go  czasu P o z n a ń  tak dok ładnych  repre-
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zentacyy o p er ow yc h  n iewidz ia ł ,  iak w tey 
chwili.  Wszysc y  amato rowie śpiewu uzna ią  
z wdzięcznością,  i uż  to wielkie usi łowania  Dy- 
r ekcy i ,  która żadny ch  n ieoszczędza  kosztów, 
aby Publ iczności  iak naywyższe sprawić u k o n ­
te n to w an ie ,  iuż  to uprzeyrną go towość sła- 
w n ey  włoskiey mis t rzyni  śpiewu Parmy Kainc,  
która w swey podró ży  z W ł o c h  do Pe te r sb ur ­
ga , chę tn ie  zechce wystąpić ieszcze kilka razy 
w na jzna ko mi t sz ych  ro lach n a  tu te j s z y m  te a ­
trze.  P r ó c z  P an i  Katalani  i P a n n y  S on ta g  
n iesłyszał  p o d o b n o  nikt  u nas  w nowszym cza­
sie dokładnieyszey śpiewaczki iak P a n n a  
K a i n c ,  która i w po łu d n io w y c h  Niemczech ,  
i we W ł o s z e c h ,  krainie ś p ie w ów ,  zaszczytną 
wielkiey śpiewaczki  posiada chwałę .  J e y  głos  
me talowy,  m o c ny  i n ad er  p r z y j e m n y ,  po łą ­
cz ony  iest z niepospol i t ą biegłością i p rawdz i ­
wie włoską m a n i e r ą .  D a ł a  ona  dostateczny 
dow ód  swego  mis t rzowskiego śpiewu w dotych­
czasowych rep rezen tacyach ;  a mianowicie  p o ­
zyskała w T a n k r e d z i e , w Ja n i e  z Paryża,  
w  P ięk ne y  Młynarce  i w Ba lwie rzu ( a l i a t  
Cyrul iku)  Sewilskim powszechny  i hucz ny  
oklask. R e fe r e n t  życzyłby,  żeby P. Kainz  
i  w dal szych rep rez en t ac ya ch ,  w t r ą c o n y m  
włosk iem śp ie wem,  który w iey ustach 
tak iest cza rujący ,  chciała no w y ch  g r any m 
sztukom przydawać w dz ięków ,  i pozwala 
sobie  uczynić  zapytan ie ,  czyby Pann a  Kainz,  
iako tak znakomi ta  mis t rzyni ,  niechciała 
wystąpić w roli  Recyi  w O b e r o n i e  W e b er a .  
Rep rez en ta cya  tey pyszney  O p e r y ,  gdyby  P. 
K a in c  podięła się roli R e cy i ,  po w inn aby  m i ­
łośn i kom  śp i ew u  naywyższą  sprawić rozkosz. 
J P a n  W i e d e r m a n n ,  artysta wrocławskiego t e ­
a t r u ,  pokazał  s ię  w roli  Masanie l lo  w Nie-  
tne y  z Portici A u b e r a  doskona łym śpiewakiem 
i do k ł a dn y m ak to re m ,  który potrafi ł  szczęśli­
wie zwalczyć wszelkie t rudnośc i  tey roli. J e ­
go  gra była w ogóle bardzo d o b r a ;  naybar-  
dz iey  iednak celował  w scenie szaleństwa.  
Pon ieważ  iego g łos  iest więcey ba ry ton  iak 
t e n o r ,  życzyl ibyśmy przeto s łyszyć go w r o ­
l ach  bardz iey  głosowi  iego odpowiadających,  
np .  w D o n ż u a n i e  Mozar ta .  R ó w n ie ż  i Pani  
W i e d e r m a n n ,  p iękna i młoda  o s o b a , okazała 
w roli N ie m e y  zachwycaiącą  i doskona łą m im i ­
kę  i tak nay lep iey  odd a ła  cha rakter  żywey 
mocnem czuc iem obdarzone j-  Neapol i t ank i .

Prócz wy mie n io ny ch  przeieżdżaiących ar ty­
s tów,  pos iadamy także tu te j szych  z n a k o m i ­
tych śpiewaków i śpiewaczki .  Re fe re n t  w y ­
mien ia  tu tylko Pana H o l l a n d a ,  który z nader  
przyif.niuYfji g łosem te n o r o w y m ,  łączy śpiew 
wzorowy.  Jako  z iome k  tey  prowi r i cyi ,  za- 
chwyci ł  iuż kilka razy Publ iczność śpiewami  
nac yona lnemi  polskiemi,

E p i g r a m s .
P rzekład  z  Sanskryckiego ,

( Z  Bałam uta Petersbu igsk iego .)

P o w ied z  mi Panie Jacku ze spiczastym nosem,
Czego ch cesz , ze na wszystkich spozierasz ukosem? 
Kark zadzierasz do góry, w  nos sapiesz spiczasty, 
i ak jakbyś roił sobie ześ z Braminów kasty.
V \ szystkich srodze nicujesz, zuchwały młokosie,
A sam cały masz rozum w  spiczastym n o sie ;
Leziesz każdemu w  oczy jak sierszeń, jak osa;
Ej! strzei się! k toś.ci p izytrze spiczastego nosa.

U W I A D O M I E N I E .
_ Dw ie  do maiętności  Swarzędza  należące wsie 

Oruszczyn  i L o w en c zy n ,  kassy w d ó w ,  maią 
być,  ponieważ  do zamie rzon ey  onychż e  sprze­
daży n ie p rzysz ło ,  od Sgo J a n a  r. b. na  rok ,  
albo sześć lat naywięcey  daiącemu wydzierża­
w ion e .  T e r m in  l icytacyjny wyznaczonym iest 

n a d z i e ń  3. L i p c a  r. b.  
p r z e d p o łu d n ie m  o godzin ie  iotey w naszey 
Izb ie  k o n f e r en c y i ,  na który kwalifikujących 
się miłośników wzywamy.  W a r u n k i  wydzie­
rżawienia iako i anszlagi  znayd u ią  się wnasz ey  
Regi st ra turze do p r ze j rz en ia .  O p ró c z  tego 
co  do s tosunków i rozległości  wsiów odwołu- 
l emy się do obwieszczen ia ,  iakie w celu sprze- 
dazy p rzed krótkim czasem nastąpiło, 

Naywięcey  daiący.  wśród których sobie wy. 
b ór  za s t r zegam y,  na  te rminie  w odpowiada-  
iącą kwotę opa t rz ony mi  być winni ,  którą iako 
kaucyą złożyć muszą.  Przybicie zaś na dniu 
5. L ipc a  r. b. nastąpi .

Poznań ,  dn ia  as. Czerwca I830. 
K r ó l e w s k o - P r u s k a  R e g e n c y a .  

Wydział  poborów stałych, dóbr i lasów 
rządowych.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Król.Nadkontrollerowi poborów Ur. Schum m 

z T rzciela , ukradziono w nocy dnia 14. L u ­
tego r. b. przez wyłam drzw i, oprócz goto­
wych pieniędzy , 1000 T al, w listach zasta­
wnych. Złodziei wyśledziono i indagacyą 
kryminalną iuź rozpoczęto. Jeden z tychże 
obwinionych, oddał dwa listy zastawne z u- 
kradzionych 350 T al, wynoszące, które szko- 
duiącemu zwrócono. Natomiast spólnik iego 
nieprzyznaie, iakoby resztę listów zastawnych, 
to iest:

a) Nr. 13, z Dzwonowa na ,  .  500 Tal.
b) Nr. go. z Nowego Miasta na . 100 —
g) Nr. 114. z Nowego Miasta na . 50 —

otrzym ał i takowe posiadał, dlaczego szkodu* 
iący o umorzenie tych trzech listów zasta­
wnych wniósł.

U  w i adomi a ią c publiczność o tym wypadku, 
stosownie do §. 125,. Tyf. 51. Cz. I .  powsae- 
chney Ordynacyi sądowey, oznaymiamy orazr 
łź ieźeli przed upłynieniem  czasu allegowa- 
nem prawem przepisanego, niktby się z temi 
listami zascawnemi niezgłosił, i takowe pre­
zentowane niebyły, tedy podług osnowy §fu 
126. seq. /. e. tudzież §. 3.03. lit. c. Ord. kred. 
względem rozpoczęcia processu amortyzacyi- 
negn, dalsze rozporządzenie wydamy.

W  Poznaniu, dnia 24. Czerwca 183a 
G e n e r a l n a  D y re k e y a  Z ie m s tw a ,

?  o  b  i  ń  s It i.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Zapozywa się ninieyszem sukcessorów i spa­

dkobierców dzierżawcy Michała Biatobłockie- 
g o , na dniu 21. Listopada 1826. w Polanowi- 
cach zm arłego, aby w przeciągu 9 miesięcy a 
naypóźniey w  terminie

n a  d z ie ń  26. S i e r p n i a  1 8 3 0 ,
O godzinie ętey zrana w naszey Izbie instruk- 
eyinóy przed Ur. Laskowskim Auskultatorem 
wyznaczonym osobiście lub na piśmie zgłosili 

W przeciwnym bowiem razie gdy się nikt

niestawi, maiątek spadkodawcy iako bezdzie- 
daiezny fiskusowi wydanym będzie. 

Bydgoszcz, dnia g. Października 1829-
Królewsfco -  Pruski Stjd Z iem iański.

Przy odwołaniu się do obwieszczeń swoich 
w latach poprzednich wydanych, Kapituła 
Metropolitalna Poznańska oświadcza niniey­
szem , ii  równie w roku bieżącym należące 
się iey iako i Duchowieństwu Kościoła Metro­
politalnego prowizye i kapitały przez kuratora 
i prokuratora od dnia 23, in. b ., aż do 3. Lipca 
w mieszkaniu pod Nr. 16. na Tum ie odbierać 
będzie.

Poznań, dnia 15. Czerwca »830.
X. P r z y łu s k i .  X. K i n o s o w i c z ,

D O N I E S I E N I E .
Dobra Zadory, Drozdzyce i Roszkowo pod 

Czempiniem w Powiecie Kościańskim położo­
ne, do sukcessorów śp. Xiędza Chłapowskiego 
kanonika należące, z wolney ręki są do sprze­
dania. — Taxę dóbr i kondycye sprzedaży, 
przeyrzeć można u Ur. Przepałkowskiego Kom- 
missarza Sprawiedliwości w Poznaniu na Gar* 
barach Nr. 388.

Poznań, dnia 28- Czerwca 1830-

u w i a d o m i e n i ;e
Podpisany ma honor uwiadomić W . Rodzi­

ców i opiekonów, że odtąd przyimie na pen- 
syą studentów , dozor nad niemi mieć i tak 
przez siebie sam ego, iak przez osobnego re­
petytora im w pracach szkolnych pomagać bę­
dzie. Zaufanie, którem go od lat 30, zaszczy­
cano, da m u spodziewać się na dal podobne­
go zaszczycania.

Poznań, dnia 28- Czerwca 1830.
T  1 i m  a i  1, 

Wrocławska ulica N r, 238.

( D oJM T X X  D R V G J.)



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego Xięst\va Poznańskiego Nr. 52.
( Z  dnia 3 0 .  C zerw ca 18 3 0  )

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  terminie dzisiesyaym do losowania listów 

zastawnych, na termin B o ieg o  Narodzenia r. 
b. w ilości 80,000 Tal. do funduszu um orzenia  
potrzebnych, następuiące num era, przy zacho­
waniu przepisu §. 3o5 . Ordynacyi kredytowey, 
wyciągnięto:

A, n a  1 0 0 0  T a l .

D o b r a ,

D o b r a . P o w i a t .

Kretkowo
Sapowice
Staw
Cerekwica
G ołębia
Słupia
K onino
Leśn iew o
Oporowo
P  rzysieka niemiecka
L u d o m y
Trzcinica
Lwówek
Gościeszyn
Kopanin
Lipnica
D zierzą in ik
X ią in o
Olszyna
Szamotuły
Bobrowniki Lit. B.
Kembłowo
Bolechowo
Goray
Cinachowo
Kolno
Konarzewo
Łukowo
Marsze wo
Głozewo

Wrzesiński
Poznański
Wrzesiński
Pleszewski
Kościański
Ostrzeszowski
Bukowski
Gnieźnieński
Wschowski
Kościański
Obornicki
Ostrzeszowski
Bukowski
Babimostski
Wągrowiecki
Szamotulski
Ostrzeszowski
Wrzesiński
Ostrzeszowski
Szamotulski
Ostrzeszowski
Wrzesiński
Poznański
Między chodzki
Szamotulski
Międzychodzki
Poznański
Wągrowiecki
Pleszewski
M iędzychodeki

t-S- i 
O “■« g>
E S'= 5;  = s ;

o w i a t -
s * =I s g J *■" 'g ą - 2

67 3 
33™ 
5 0 0 2  
1552. 
10S6  
4 2 3 2
3647
5143
5388
4 0 8 9
1027
2208
5243
1882
3035
2537
2214

1 6 8
4961
J 6 n
3975
1694
i 8 6 0
2666

8 2 4
5 7 **
3978
5>°5
u 87
5728

Lw ów ek
Mielęcin
Bojanowo stare
Broniszewice
Żurawia
Niepart
Stępuchowo
Kocieszyn
Czeluścin
Morownica
Kocieszyn
Brodnica
Gołębin
Strzyzow
U łanow o
^ 4 5  sztuk po

s -Piianowice
Rossoszyce H ,
Lez ionna
Jarocin
Zmysłowo
Nowemiasto
Koszuty
Januszewo
Sędzin
Pakosław
Piotrowo
Golenia
Rogaczewo małe
Strzyżów
W ieczyn
Radlin
Konarzewo
Xiążno
KossowO
Kołaczkowo
Nekla

Bukowski
Ostrzeszowski
Kościański
Pleszewski
Szubiński
Krobski
Wągrowiecki
Międzyrzecki
Krobski
Kościański
Międzyrzecki
Szremski
Kościański
Ostrzeszowski
Gnieźnieński

5199
8C3

13
8 0 0  

3 0 0 3  
2J 9 C 
4295 
42 74 
5377 
4 0 7 8  
426(9
4974
1083
859

5174
1000 Tal. czynią 45,000 Tal.

n a  5 0 0  T a l .
Krobski 
Odolanowski 

dito 
Pleszewski 
Krobski 
Pleszewski 
Szredzki 
Szremski 
Szamotulski 
Krobski 
Szremski 
Pleszewski 
Kościański 
Ostrzeszowski 
Pleszewski 

dito 
Krobski 
Wrzesiński 
Krobski 
Gnieźnieński 
Szredzki

2974
3914
2 3 0 7

I 9 '9
1182

96
3179
2339

85*
523

33 35
3273

792
7 S9

2284
377o 
j673 

2CO 
2703 

817 
I336
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D o b r a . o  w  i a  t.
n r *

D  o  b  r a.

B o l t  wice
P r z v s i e k a  n ie m ie c k a
S t r y k o w o
K t z y i a n o w o
N e k l a
G r o n o w o
S t ę p u c h o w o
G o ra y
P o p o w o
Z e t n b o w o
C z e r n ic  i e w o
S ł a b o r o w i c e
G o r a y
M a rs z f iw o
B r u d z e w o
J a r o c in
G ądk i
C h w a ł k o w o  
~  3 9  aztuk p o  5 0 0

Bu kowsk i
Kośc iański
P o z n a ń sk i
S zrem sk i
S z r ed zk i
Kości ańsk i
W ą g r o w i e c k i
M ię d z y c h o d z k i
K o śc ia ń sk i
B u k o w s k i
G n i e ź n i e ń s k i
O d o l a n o w s k i
M ię d z y c h o d z k i
P le s z e w s k i
W r z e s i ń s k i
P le sz e w sk i
S z r e m sk i
S z r ed zk i

3 0 4 7
3 4 2 7
1 6 2 3

9SO
2 7 6 3
1 3 8 0
3 M  
2 1 9 3  
1 171
3031
3 6 6 6
4 M S  
2 1 9 6  
1C0 5  
1 2 7 9  
1 9 2 4

1 8 1 4
3 5 4 0

T a l .  c z y n i ą  1 9 ,5 0 0  T a l ,

C\ n a  2  5 0  T a l .
G r a b o w o
W i ^ c k o w i c e
Skoki
J a n k o  w o
G o r a y
W r o n i a w y
K orn ik
D z i e w i e  r z e w o
R a c a d u w o
Śzarpotuły
Skąpe

: { Izes ław ice  
N o  w e n i ia s to  
B o rzęc icz k i  
I l a d o j e w o  
O w insk  
D zierzą zn ik  
C h r z ą s ła w o  
i^ud t iszk i  
P o d o l in  
Kołybki.
T i g o t t a
r r  %% sz tu k  p o  2 5 0

W r z e s iń s k i  
P o z n a ń s k i  
W ą g r o w i e c k i  
G n i e ź n i e ń s k i  
M ię d z y c h o d z f c i  
B abiraostsk i  
S z r e m sk i  
W ą g r o w i e c k i  
P le s z e w s k i  
S z a m o t u l s k i  
W r z e s iń s k i  
W ą g r o w i e c k i  
P le s z e w s k i  
K ro to sz> ń sk i  
P o z n a ń s k i  

d ito
O s ir z e s z o w s k i
S z r em sk i  
K robski  
W  ągro  w ie c k i  

di 10 
O s t r z e s z o w s k i  

T a l .  c z y n i ą  5 ,5 0 0

1 3 6 9
2 552  

9 6 1  
2 934  
1333  
2 4 6 3  
«577  
2482  
1 6 9 0  
2 7 3 1 
2 6 9 5  

»972
6 5

1 7 4 2
i o «5

9 9 0
1 1 39
2 7 2 7

6 5 1
2 4 8 0
»523
>793
T a l .

o  w i a t.
I ii 't u

P o t u l i c e
S z y m a n o w o
R o s n o w o
D z i a l y n
Z y d o w o
K o n o j a d
( i ł u s z y n
Ł a g i e w n i k i
K r e t k o w o
S z y m a n o w a
O p o r o w o
Ł o s i n i e c
K o n a r y
Z i m n a w o d a
B i e z d r o w o
O s t r o w o
G r o n o w o
Ł u k o w o
W i l k o w o
O r c h o w o
K o t o w o
W r z e ś n i a
K o ź m i n
P a w ł o w i c e
B o r z ę c i c z k i
C h u d z i c e
T a r n o w o
B i e z d r o w o
L w ó w e k
Ż a k o  a o

C z e r n ie j e w o
G r t m b a n i n
D o b r z y c a
P u d l i s z k i
P a k o s ła w
Z y t o w i e c k o
J a r o c in
R a d l in
G o  r z e w o
O ls z y n a
C h e ł m n o
T o k a r z e w o

D . n a  1 0 0  T a L
W ą g r o w i e c k i  
S zrem sk i  
P o z n a ń s k i  
G n ie  z n ie ń sk i  

d ito  
K o śc ia ń sk i  
P o z n a ń s k i  
P o z n a ń s k i  
W r z e s i ń s k i  
S z r em sk i  
W s c h o w s k i  
W ą g r o w i e c k i  
K rob sk i  
P le s z e w s k i  
S z a m o tu lsk i  
W r z e s i ń s k i  
K o śc ia ń sk i  
O b o r n ic k i  
S z a m o tu lsk i  
M o g i ln i c k i  
B u k o w s k i  
W r z e s iń s k i  
K r o t o s z y ń s k i  
W s c h o w s k i  
K r o to s z y ń sk i  
S z r ed zk i  
P o z n a ń s k i  
S z a m o t u l s k i
B u k o w s k i  
W s c h o w s k i  
G n i e ź n i e ń s k i  
O s t r z e s z o w s k i  
K r o to szy ń sk i  
K robski  

d ito  
d ito  

P le s z e w s k i  
dito  

O bornick i  
O strzeszow ski  
Szamotulski  
Ostrzeszow ski

3 39 5
3 9 ° 4
5 ()37
1 0 5 5
7-łsO 
4 3 6 2  
2 41 1  
4 3 9 7  

731  
389 9  
7 8 7 7  
2 o ń o  

6 2  o  
6 4 6 2
7 7 * 9
6 7 0 4
« 9 °4

5 7 3 7
5 3 7 6
8 4 0 4
3289

253
6 2 6 6
4 2 7 2
4 6 1 0
3 7 6 7 
2421 
7 7 0 7  
7 5 5 6  

9 8 0  
6 0 1 6  
4 5 6 8  

6 5 4  
1191 
8I&7  
1292 
281 3  
6337
5 3 ° 7
7 0 8 7
l g l t

773
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D o b r a . P o w i a i .
U : ! -
6 5 = l

§■=.
ź ni

D o b r a .

Stępuchnwo 
Będzieszyn 
Krerkow.o 
Głozewo 
Koźmin 
LabiśZy nek 
Bojanowo stare 
Starogrod 
T u czem p  
Trzcinica 
Łukow o 
Parzenczewcr 
K anino
M urzynowo borowe 
Łubosin  
Życiowo 
W ełn a
Górki Dębskie 
Konarzewo 
Kretkowo 
Zółkowp 
Galowo 
R ożnow o 
Przytoczna 
Chalin  i
—  67 eztulc po  100

Wągrowiecki 
Odolanowsk* 
Wrzesiński 
Międzyehodzki 
Krotoszyński 
Gnieźnieński 
Kościański 
Krotoszyński 
M jędzy chodzki 
Ostrzeszowski 
W ągrowitckr 
Kościański 
Poznański 
Szredzki 
Szamotulski 
Gnieźnieński 
Obornicki 
Szubiński 
Krobski 
Wrzesiński 
Krobski 
Szamotulski 
Obornicki 
Międzyehodzki 

dito

5992
1665
7 !4

839°
6131
5277

3 0 2
4 0 9 1
6710
1632
7434
5427
6942
1304
4387
7471
2218
7454
2380

739
6834
1326
3634
38t>7
6895

T al.  czynią 6,700 Tal.

2£. n a  5 0  T al.

Słupia
Z ie m lin
G rabonog
8udziszewo
R06BOWO
Miłosław
Staręźyn
Dziewierzew©
Przygodzice
Radlin
Cmachowo
Górki Dąbskie
N owem iasto
G o łun
G łuchowo  
Jankowo

Ostrzeszowski
Krobski

dito
Obornicki
Krobski
Wrzesiński
Wągrowiecki

dito
Odofanowski
Pieszewski
Szamotulski
Szubiński
Pieszewski
Szredzki
Kościański
Gnieźnieński

2704
254&
3603
3724 
93o 

i 112 
277 

3330 
1427 
2843 
371 

3388
23

30*
1058
74X

O W 1 3 t.

0Q =*■
5 » £ * 
Z S* s «* *c •- «*

it. «

Oniecanowa
Parsk o
Świdnica
Sierniki
Rybno
Gogolewo
Pawłowo
T orzeniec
Piątkowo
Stepuchowo
Zakow o
W rz e śn ia
M urzynow o borowe 
Grzybowo wódki 
Smuszewo 
Chraplewo 
Nieczayna
— 33 8ZtuIc 50

W ągrowieckt 
Kościański 
Wschowski 
Wągrowiecki 
Gnieźnieński 
K robski 
Pieszewski 
Ostrzeszowski 
Poznański 
Wągrowiecki 
Wschowski 
Wrzesiński 
Szredzki 
Gnieźnieński 
Wągrowiecki 
Bukowski 
Obornicki 
Tal. czynią 1630

F. n a  25  T a b

Rogaczewo małe
Jeżew o
Czarnotki
Gorazdowo
Mszyczyn
Broniszewice
Marszewo
K olno
Gogolewo
Jabkowo
Sarbinowo
Bronow a
Zydow o
Chwałkowo
Słembowo
Szelejewo
Pomarzany kościelne
Ptaszków© wielkie
Radlin
Kiszkowo
Zalesie
Zem bow o
Strzyzow
Gogolewo

Kościański
Szremski
Szredzki
Wrzesiński
Szremski
Pieszewski

dito
Międzyehodzki
Krobski
Wągrowiecki
Krobski
Pieszewski
Gnieźnieński
Szredzki
Wągrowiecki
Krotoszyński
Gnieźnieński
Bukowski
Pieszewski
Gnieźnieński
Krobski
Bukowski
Ostrzeszowski
Krobski

1O93
2502

5 f 4
2409

2 9 1
1527
2474
3^35
2615
2 7 2 9
381

1295
6 9 ?

igby
7»8

3787
1649
Tal.

623
8074
3285
707%
2 6 9 4

456
1200
8235
3638
4435
1956
7227
7500
6280 1 
5450
7688
5321
7249
673i
6534
1414
5827

579
3633
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D  0 b  c a; P o w i a t .

H - s .
B 2 - t

8 3 S i-a ś

Zerniki Obornicki 6 i49
Bieganowo Wrzesiński 5737
1 wno Szredzki n o r
Cielimowo Gnieźnieński 7519
Stępuchowo W ągrow ieck i ' 6404
Koszuty Szredzki 6175
Ghobienice Babimostski 1286
Grabonóg Krobski 7843
Miłosław Wrzesiński 2461
Sulencin Szredzki 3490
Łeśniewo Gnieźnieński 74Ó8
Łukow o Obornicki 6123
Jelitowe Gnieźnieński 752.6
Stawiany Wągrowiecki 2587
Stępuchowo dito 6414
Świątkowo dito 5496
Grabowo Wrzesiński 2064
K okoszki Krobski 957
W  ęgierskie Szredzki 4406
L in ie Bukowski 6304
Raszkowo Odolanowski 1883
Kolno Międzyehodzki 8225
Szytnanowo Szremcki 4422
Biezdrowo Szamotulski , 3201
Rogowo Krobski 7940
Rzegnow o Gnieźnieński 7549
Poniec Krobski 2165
Bolechowo Poznański 2830
Gądki Szremski 3342
W ierzonka Poznański 2S44
Grobia czyli Bucz Kościański 2 745
L udom y Obornicki 880
Stawiany Wągrowiecki 2588
Otorowo Szamotulski 1318
Piotrkowice Wągrowiecki 5426
Belencin Babunostski 5005.
Rudniczysko Ostrzeszowski 3863
Sośnica Krotoszyński 4219
Trzcielin Poznański 1438
D rzązgow o Szredzki 737
Zem bowo Bukowski 5828
Studzit nie* Obornicki 5679
=  66 sz uk po 25 Tal. czynią 1650 Tal.

Ogólnie  27? sztuk czynią $0,000 Tal,

Uwiadoraiaiąc o tóm publiczność, wzywa- 
my posiadaczów wylosowanych listów zasta- 
w nych, aby takowe z kuponam i, od Bożego 
Narodzenia 1830. r. prowizye przynoszącemi, 
w terminie

d n i a  3. S t y c z n i a  r. p. 
w kassie naszey do  funduszu um orzenia  zło­
żyli, a za to wartość tychże , w gotowiznie 
odebrali,  przyczem prezentantom listów zasta­
w nych , naddatek podług kursu pieniężnego 
Giełdy Berlińskiey, z ograniczeniem przecież 
§■ 37- i 312. Regulaminu Ziemstwa oznaczo- 
nera , wynagrodzony będzie.

Gdyby posiadacze listów zastawnych, przez 
losowanie wypowiedzianych, takowych w rze­
czonym terminie niedostawili, więc s ię ,  sto­
sownie do 40. Ordynacyi kredytowey spo­
dziewać m ogę , źe gotowizna w kassie naszey, 
p to  wizy i nieprzy nosząca, złożoną 2ostanie, i 
kupony od Bożego Narodzenia I830. r, b ieżą­
ce ,  zrealizowane niebędą

w Poznan iu , dnia ig. Czerwca 1830.
G e n e r a l n a  D y r e k c j a  Z i e m s t w a .

P o n i ń s k i .

KT3 Dostoynenru Obywatelstwu i Prześw. 
Publiczności nieoinieszkuię n inieyszem do­
nieść: iż stosunki służbowe pozwalaią mi w 
tuteyszem mieście krótki tylko czas ieszcze 
zabawić. Szanowne osoby , które pom ocy 
moiey potrzebuią, raczą się zatem iak nayry- 
chley do mnie zgłosić. Mieszkam w oberży 
Warszawskiey przy ulicy Wrocławskiey.

P o zn ań ,  dnia 25. Czerwca 1830.
S. W o l f f s o h n ,

Król. Nadworny Dentysta w Berlinie, i 
Nadworny Dentysta JO . Xiężęcia R a­

dziwiłła.

Aukcya przy Wroniechiey ulicy N r. 295. 
D n i a  1. i 2, L i p c a  r. b. 

przed południem  i po po łudn iu  przedawać
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b ędę  przez  licytacyą wiele p ię k n y c h  obrazów 
o le y n y c h ,  m e b li ,  bardzo dobrą  p ośc ie l ,  b ie li­
z n ę  sto łową i z pośc ie l i ,  p o rc e la n ę ,  szk ło ,  
odzież ,  skrzydło, p iękne  zegary s tołowe, k o m ­
p le tny  wóz frachtowy i t. d.

A h l  g r e e n .

A U K C Y A .,
Z  zlecen ia  P a n ó w  exek u torow  testam entu  

s p a d k u  J  W . Arcyb isk u p a  W o l i c k i e g o ,  prze- 
dawać b ę d ę  p rzez  publiczną  licytacyą

w P o n i e d z i a ł e k  d n i a  5. L i p c a  r,  b.  
i d n i  n a s t ę p n y c h  

w C h o m ę c i c a c l i  
p rzeszło  iooo  owiec, krowy, woły, konie , d ro ­
b ia z g ,  porządki gospoda rcze ,  iako to: w ozy , 
p ł u g i , r adła ,  b r on y ,  e x t i rp a to ry ,  szory koń­
skie ,  j a rz m a ,  sprzęty dom ow e i kuchenne ,  
m eb le ,  iako to: sofy,szafy, zwierciadła, krzesła, 
obrazy , l ichtarze, d a ley :  starą stodołę, p ew n ą  
ilość zboża ,  porządki szpichlerzow e i t. d., za­
wsze p rzed p o łu d n ie m  i po  p o łu d n iu ,  a m i a n o ­
wicie :

w P o n i e d z i a ł e k  d n i a  5- L i p c a  r. b. 
m eb le  , sp rzę ty  do m o w e  , gospodarcze i ku ­
c h e n n e ,  i

w e  W t o r e k  d n i a  6, L i p c a  r.  b.

żywy inw entarz .
A  h 1 g r  e e n ,

K rólew ski A ukcyona to r .

łe g o  iako też w ko lo rac h ) ,  ró w n ież  ad a m a .  
szkowey i cwełichowey b ie lizny  s to ło w e y , r ę .  
czn ików , chustek  k ieszonkow ych, wszelkich 
g a tunków  serw et do kawy, p łó c ie n n e g o  d r e l l ,  
angielskiego p łóc ienka na  s u k n ie , berliń- 
skich i n d i e n n e s ,  kam ize lek ,  m a teryy  n a  
sp o d n ie  le tn ie ,  iedw abnych  chustek  koloro­
w ych  n a ^ s z y ię  i k ieszonkow ych ,  p raw dzi­
wych francuzkich  batystów we wszelkich n u ­
m e ra ch  i t. d . ,  po lecam  ieszcze szczególn ie  
n a d e r  c ienkie  i p iękne b iałe p łó tno na  p rze­
ścieradła i pow łok i po  3 |  i 5 łokci szerokie.

G u s t a w  d e  M u l l e r ,  
w  narożniku ulicy F ryderykow sk iey  N r .  283*

D O N I E S I E N I E .

S zan o w n e m u  O byw ate ls tw u  i p rześw ie tney  
P u b licz n o śc i ,  po lecam  m óy  świeżo z u p e łn ie  
d o b ran y  skład s u k n a ,  o b eym uiący  n ide r landz­
kie i kraiow e sukna n ay p rz ed n ie y szy c h , ś re­
d n ic h  i podleyszych  g a tu n k ó w ,  n iem niey  do-  
b re  sukna  n a  l ib e ry e j  daley nay lepsze sukna 
„k a y se r tu c h “ z w a n e ,  każmiery i flanele z d ro ­
wia.

P olecam  m ó y  skład  w in ,  zawieraiący wszel- 
kie gatunki w in w ęg ie rsk ich , reńsk ich ,  mozel- 
sk ich ,  cze rw onych  i b ia łych f ra n cu z k ich , riie- 
inn iey  p o r te r  i arak.

Przy rze te lnem  u s łu ż e n iu ,  zapew niam  nay- 
um iarkow ańsze  ceny.

A d o l f  K u p k ę  
w  P o z n a n iu  w rynku  Nr. 43,

N a  dob rach  szlacheckich D o  m b  r o w k a ,  
stoi do p rzedan ia  7 baranów  z cienką wełną, 
i m ogą  takow e każdego czasu być widziane. 

D om brow ka ,  dn ia  ag- Czerw ca IB30- 
U r z ę d n i k .

O p ró c z  zn a n y ch  ga tunków  m ego średniego, 
cienkiego i nader  p rzedn iego  płó tna  (tak b ia ­

D am skie  kołnierzyki ie d w a b n e ,  ryżowe,
s łom kow e kapelusze,  czepki,  loki, rękawiczki, 
francuzkie  kwiaty, b lo n d y n y ,  wstążki,  opaski, 
w o d ę  kolońską i t. p.

także w komisie przesłany
w oleynych  kolorach obraz  pokutuiącey M a ­
ryi M agdaleny, z pozlacanem i ram am i, długo-
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ści 3 łokcie , szerokości i |  łokcia, ofiaruie 
w naytańszych cenach.

J. E. K r z y ż a n o w s k i .

Fabryka obiciów  
Henryka H opffe  z D rezna,

ma podczas następuiącey transakcyi Swietojań- 
jskióy w Poznaniu

przy W otlney ulicy Nr. 163. 
na dole

skład naymodnieyszych obiciów w nayno- 
Wszym francuzkim guście, miedzy którerrii 
takie p e isa ie , obrazy mytologiczne i t. d. Za- 
m ieyscowe osoby chcące z tego korzystać , ra­
czą dokładną miarę wysokości i szerokości po- 
io ió w  podać.

za nayurniarkowańsze ceny, i przyrzeka sko
rą i rzetelną usługę.

S. A . D a n z i g e r , 
mitszkaiący w domu kupca Pana Graetz 

w rynku pod Nrem 44.

H andel mebli M e y e r a  K a n t o r o w i  c z a  
w rynku Nr. 5j., poleca znaczny d o b o r  meb l i  
i zwierciadeł w naynowszym guście r o b i o n y c h ,  
niem niey wielkie i małe śkła zwierciadlane ro­
zmaitego gatunku, iako też bardzo dobre for- 
tepiana , w cenach nayumiarkowańszych.

Podpisany ma zaszczyt donieść, i ż uposadnił 
się w Poznaniu w hotelu Saskim iako fabrykant 
poiazdów , i poleca się Szanownemu Obywa­
telstwu i prześwietney Publiczności robieniem  
wszelkich gatunków gustownych poiazdów, 
podług nayświeźszyeh paryskich, londyńskich 
i  wiedeńskich mod i źurnalów, opatrzonych 
nayokazalszemi ozdobam i, przyrzekaiąc skore 
i  rzetelne usłużenie i nayurniarkowańsze ceny- 

Kilka gustownych poiazdów, które iuź są go­
tow e, każdego czasu obeyrzeć można.

F r a n c i s z e k  M e i e r h o l d t ,  
fabrykant poiazdów.

P o s z u k i w a n i e  t n i e y s c a .
Pew ien młody szlachcic Saski, który się 

w akademii lesney w Tharand gruntownie p r z y ­
sposobił w naukach leśnych i leśnictwo prak­
tycznie sprawował, pragnie znaleść w W. Xię- 
stwie Poznanskiern lub w Królestwie Polskiem  
odpowiadaiące swoim wiadomościom mieysce. 
W łaściciele obszernych lasów, życzący sobie 
gruntownego gospodarstwa leśnego, i chcący 
21 obić użytek z ninieyszego oświadczenia, ra* 
czą swe polecenia przesełać franko na ręce 
Radzcy Nadwornego S c h ł o  e g  la do dnia 8. 
L ipca r .b , a póżniey na ręceNadkommissarza 
P oczt P a p e g o  w Poznaniu.

N iżóy podpisany poleca prześwietnćy P u­
bliczności swóy dokładnie dobrany skład m e­
b li ,  roboty hamburskiey i w naypięknieyszym  
guście dobranych m ebli, z  m achoniowego i 
innych gatunków drzewa, robotą snycerską 
opatrzonych, iakoteż takich zwierciadeł, i szklą

Pewna osoba, mogąca dobrze przygotować 
d ziec i, do szkół publicznych, życzy sobie 
przyiąc obowiązk, nauczyciela prywatnego na 
wsi. W iadomość o teyźe osob ie, udzielić 
m oże cukiernik Meissner na Wotjnćy ulicy 
w Poznaniu. * 7 7
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£  O d w ołu jąc się do naszego u w  ado- 
*  mienia z dnia 1.9. m . b., marny zaszczyt 

D o s t o j n e m u  O b y w a te ls tw u  i P r z e ­
świetnej P u b lic z n o ś c i  n in iejszym  do- 
nieść, żeśm y skład nasz lU iy sw iczszc iu i 
i n a y p ię k n ie y sz e in i n o w o ś c i a m i  
w sz e lk ic h  s ła w n y c h  m o d  z teraźniey- 
szego N anm burgstiego w a ln ego  jarmar­
ku u z u p e łn il i .  JNowe to w a r y  nasze 
w y ło ży liśm y  na p ierw szem  piętrze w  
tym że 'sam ym  dom u, a to iedynic dla 
w y g o d y  kupuiąeych, aby ta k o w e, za- 
sługuiące słusznie, iako coś o so b liw e ­
g o , na p o lecen ie, tein lepiey obeyrzeć  
m ogli. Pochlebiam y przeto sobie u zy­
skać zad ow oln ien ie szanow nych  osób, 
które nas sw em  zaufaniem zaszczycaią, 
zapew niając przy skorey i rzetelney 
usłudze n ayu m iark ow arisze  ceny.

O prócz świeżych towarów na­
szych, polecam y ieszcze dobrany skład 
w szelk ich  gatunków płótna, iako to:  
szląsk iego, saskiego i holłenderskiego  
w  kopach i w eb ach , n iem niey bieliznę 
Stołową i ręczniki tychże sam ych fa­
bryk , p o w ło k i i drelich na pościel w e  
w szelk ich  gatunkach.

P oznań , dnia 29. C z e r w c a  1850.
F. Falk wdowa i synowie, 

w  rynku Nr. 98.

iak swe bardzo  zn aczne  zapasy w sze lk iego
ga tunku  naylepszego  w yboru  w in ,  araków i 
londyński p o r le r , w nayuin iarkow ańgzych  ce 
n a c i  n a y u n iź tn ie y  poleca, P o w e l s k i .

Świeżą w odę se lcerską,  p o r te r  k o s z o w y , o- 
liwę p row ancką ,  p raw dziw ą w odę kolońską, 
P. F r a n c o i s  M a r i a  F a r i ń a ,  w ley chwil,  
o trzym ał  i poleca w  cenach  u ro iarkow anychi 
iako też papiery  w kolorach tureckie, ró w n ie ż  
wszelkie gatunk i b ia łe  i d o  ry so w an ia ,  także 
nayp rzedn ieyszy  p r o c h ,  angielsk i pa ten tow y  
szrót, i wszelkie ga tunk i towarów k o rz e n n y c h ,  
cygary ,  ry tuń  i tabakę.

F r .  B i e l e f e l d .

C P  N ow y transpor t  nayp iękn ieyszych ,  sło­
dkich, dużych  messeńskich ape izyn , n ie m n ić y  
cy tryn  w naylepszym  g a tu n k u ,  iako też w ło­
skich m a k aro n ó w ,  o trzy m ał  z n o w u  i poleca 
w nayum iarkow ańszych  cenach .

•

J. H . P  e i s e r ,  
przy ulicy Szerokióy N r. 113.

W  przeszłym  tygodn iu  o t rzym ałem  znaczną  
nadsvłkę win tokayskich i p rzedaię  takowe 
w cenach  n isk ich , iako też wszelkie ga tunk i  
win reńsk ich ,  hiszpańskich, f rancuzkich  i w ę­
gierskich z m ego  dob ranego  składu win.

F .  B i e l e f e l d ,

Świeży p ły n n y  nayw yborn ieyszy  kawiar  i 
Pilnawską w odę cotylko odeb ra ł  i takową tak,

T e r e ś n i ,  ta lerz po 2 4  g r .  p o lś . ,  od 
dn ia  dzisieyszego u m n ie  dostać m o ż n a .  

P o z n a ń ,  dn ia  2 6 . C zerw ca i83o. 
F r y d e r y k  G u n t h e r ,



W  piątek dnia 25. Czerw ca r. b . 'p o p o ł u -
d n iu ,  z n a le z io n o  w okolicy S z re m u  3 s reb rne  
łyżki s to łow e  z znak iem  o w aln o  szerokiego 
serca i l i teram i C. G .  S.

W łaśc ic ie l  m oże  o d eb rać  ie  tu w P o z n a n iu  
n a  S zerokiey  ulicy p o d  N r .  105. za  z w ro te m  
kosz tów .

D w a  p iękne  p o k o ie ,  2 na leży tem i m eb lam i,  
są n a  garbarach  N ro ,  397.,  na  p ierw szem  p ię ­
t r z e ,  od  1. L ip c a  do S, M ichała  r. b. dla je d n e ­
go Pana  do  wynaięcia.

Ceny zboża na Pruską miarę i wagę 
w Poznaniu.

D n ia  28- Czerwca 1 8 3 0 .
Tal, igr. fen. do Tal. Igr. fen.

P s z e n ic a  . ,  1 27 6 — 2 —
jZ yto  .  . , 1 2 6 — I 3 —.
Jęczm ień  , . — 25 — — — 26 —
O w ie s  . . .  — 22 6 — — 24 —
T a te rk a  . , — 22 6 _ — 25 —
G ro c h  . .  .  1 2 6 — I 5 _
Z iern iak i . .  — 14 _ — — 17 6
M asła  garn iec  1 
S ło m y  kopa a

5 —* 1 7 6

1200  ff . . 4  
S ia n a  ce tna r  a

5
“

4 7 6

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n ia  2 4 , Czerwca 1830*

L f  d e m !  Tal.
Pszenica —
Zyto .  1
Jęczmień wielki I  
Jęczmień mały —
Owies —
Groch —

W  o d 3 Tal .
Pszenica (biała) 2 
Zyto . . . . j  
Jęczmień wielki j 
J ęcz m ień  mały —
Owies . .  . —-
Groch . . .  I 
Kopa słomy . 6

igr. fen. Tal.
i —

igr. fen.

7 6
7 — » — 28 9

25 — •  ~— — —
«8 2 -  — 21 3

Sgr. fen. Tal. igr* fen.
15 — I 2 IO —
IO — I 7 6

2 6 1 1 3

25 _ -  — 2 2 6
7 6 I 5 —

—* — -  5 — —


